
OPU.TA POCZTOWA mszCZONA RYCZAL TEM Straszny wypadak 
lotniczy. 

Podczas lądowania dwie 
dziewczynki zabite. 
~ si telejr. ~.,. I' 

~ " " llpca,. ~ - e..-;.s____ -·· - ł.-łł.---~ ~·- ... ~- -~„-
wypadku, któiiy miał ~ podoZar 
lędlorwama samolotu. Lołmiik, który lecia! 
z le lbrych w kienmlm DJIOłmJa ~ 
negk> musiał lądować pod ~ 
Aroaichon wskutek ~ deiWdu mo-
toiru. 

t ROK v.1 LODż. ŚRODA, 20-00 LIPCA 1927 ROKU. I CENA NUMERU 20 GROSZY. NR. 200 PodC!Z8S lądOW!llllla zd&a'Zył się tragi. -------------------------=--------------.-..:..---- omy wypadek. Bawiące się na 1'>1iu dwi~ 

W stolicy nie bqdzie qlodu mieszkaniowego. 

Amerykanie chcą wybudować 
1000 domów, zawierających 15,000 mieszkań. 

Gigantyczny plan wielkiego zamorskiego konsorcjum. 
Z Warszawy donoszą: -i 

Do magistratu zwróciło słę w tych 
dniach wielkie konsorcjum amerykań­
skie z sensacyjnym projektem podjęcia 
akcji budowlanej na wielką skalę. 

SzczegółY tego olbrzymi.ego planu 
są nast®ujące: 

Konsorcjum amerykańskie ~propo­
nowało magistratowi wybudowanie jed-

Koncern, który magistratowi prze-1 Projekt koncernu amerykańskiego 
slal tak sensacyjną propoz-ycję, zajmuje znajduje się w tej chwili w komisji spe­
się tylko robotami budowlanemi na cjalnej magistratu. Za pośrednie '. :vem 
wielką skalę. W Ameryce koncern ten I banków państwowych przeprowadzane 
wybudował Juź 15 miast· są badania, czy firma jest odpowiedział 

W najbliższym czasie umowy budo na i czy zdolna jest do wykonania tak 
wlane - podobne do przedstawionej olbrzymiej oferty. 
Warsząwie ,......,, pod})iszą Berlin i Praga Rada miejska będz.ie zajm-0wała się 
Czeska. tą sprawą dQPiero Po wakacjach. 

nej lub kilku dzielnic miasta. Ili!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!_ 

dizieiwaeyn.kii msta!y, przez lądujący apa 
r.at zabiteio · 

Lotnik wysaie.dł beiz sm\~ku. 'J. I· 

·--
lflatka i córka 

rzuciły się z okna na bruk 
uliczny. 

Berlin, 20 lipca. 

Tajemnicza tragedia rozegrała , 
dzisiaj po południu o godz. 5-ej. W tu· 
tejszym magazynie towarów K.D. "\V. 
kasjerka kolejowa Edyta Otto i iej mat· 
ka, Po krótkim między sobą sporze rzu 1 

ciły się z okna drugiego piętr;:t na cho­
dnik ożywionej ulicy. Matka zabiła si~ , 
na miejscu, córkę przewieziono w sta· ! 
nie beznadziejnym do ambulatorjum po 

gotowia ratunkowegu. 

jące Of::;;~~c~;;:;ra prn:;!:;~ z y w i o ly sza Ie 1-:. ! Ujęcie lałszarza l1kar11w. 
bezpłatnie place pod budowę. Na pła- ~ Co kupowali chorzy . 
cach tych konsorcjum wybudme cale Ponowna powódt w Saksonji. - Straszliwe upały za drogie pieniądze•? 
kompleksy gmachów a 1 4 piętrowych A T b · t eh· · · 
ria~erających mieszkania od jednolzbo w . meryce.- rą a po~1e r~na w 1cago. - Zab1c1 z Bytomia donszą: t 
:wych do 4·poko.fo~h. Domów: takich 1 ranni. ~ładz-e niemieckie w Bytomiu areSI ; 
tw-ybudowałobY, toiwa.ły kupca Huber,ta PoM.aka z Byto- 1 

tysiąc z piętnastoma tysiącami lokalL „ ($s,ec1a1m: Wb, teł8iif. „Expressu). nośct W ciągu ostatnich kilku duł Dość ką skalę Iekars·tw za;granicę, oraz fa.ł::;z o· 
,, Drezno, 20 lipca. I ciągu Clafłl się dotkDwłe we znaki lud- mia pod zarzutem sz;mu1gfowania na wiei ' 

' Poza domami konsorcjum chce wy. • W „ty~h dniach przeszła nad Berk· śmiertelnych ofiar poraźenia słoneczne- w.ania bądź samych lekarstw, bądź e ty· . 
riudować w nowych dzielnicach -'ice, g1ershute.1 ponowna burza połą~na z go wzrosła do 30 wypadków. Prócz te kiet na lek~~twa. Polna~ ~iał biuro pr.zr ' 

w ., w. Cesarsk1eJ w Bytomm 1 stamtąd kie· 
zaiprowa<lzić kanalizaQ;ię, oświetlenie oberwamem chmury. Ulewa przybrała go cztery osoby utonęły dzis podczas .rował s·zmugaem i fałszowaniem le• 
oraz zadrzewić wszystkie miejsca woł- formę klęskł. Domy zostały częściowo kąpieli, w której szukały ucieczki przed 

1 

kars·tw. Między i11.. s7Jmug:l-0wał i fałszo- · 
ne od budowli. I rozwalone. Ulłce są pod wodą. Należy piekielnym żarem słonecznym. wał salva-rsan, expłeiae.r 1 aspirynę.· Zde·. 

Wszystkie wybudowane domy "to- zaznaczyć, że nie dalej Jak l,}l'zed tygo- W Chicago utonęło dziś g osób. Nad moskowała go ~wiatow~ filitil.~ lekars tw ' 
war·rnstwo eksnloatowatoby n-T'zez is dniem miejscowość ta zos~ała Już na- brzegiem jeziora· Michigan tłoczą się ty Loverku~en, ~tora - 1ak ~1'.l-1domo -

~„ :l-' ł'" • • produku11e aspuynę na cały sw1at. Polfak, 
Ia:t:. Po tym tenninie domy przechodzą ·I ":ie~ona katastrofalną kJ eską oberwa- siące osób, które uc1eka1ą z miasta. uprawiał swój Zibrodniczy proceder nie· 
bezplatnie na własność miasta. nia Slę chmury. Podczas trąby powietrznej, która fla tyilko w Po'lsce, ale .i w Rumunji, <\raz na: 

Za wynajęcie lokali konsorcjum chce ~ ''t ih" :~· ..,~~ 1.„ wiedziła północną dzielnicę miasta osm Bałkanie. Do władz niemieckich w Byt a. 
pobierać . Nowy rJorli, 20 fipca. osób zostało zabłtych i przeszło sto ran miu. nades·zło ~nóstwo sika.rig na Pol1aka i 

(Specialm: slużba telegr. „Expressu). nych. Kilkaset domów legł b . • m. m. z P~1sk1, z W :i·rszawy, Kr:i-kow~, 
normalne k0mome J>Odwyzszone o" 20 

procent. 

u 0 z urt.c - Lwowa, 1td.., w ktorych farmy zai!ą srę 
Upały, które tu panują w dalszym niu. że otrzymują .0 d Poilil:aka tandetę i fał :su. 

Konsorcjum gwa<rantuje ponaidto, iż 
Clomy zbudowane będą w całości z ma­
terjatów krajowych, a przy budowie. w 
ciągu trzyletniego okresu znajd'zie pracę 
okofo 

100.000 roł>Qtników. 

Budowę tysiąca domów koncern 
chciafby przeprowadzić w dwu etapach 
pierwszy obejmowałby budow<; 8 tyś. 

lokali, drugi 7 tysięcy. Pierwsza pa·rtja 
domów ,vykoflczona byłaby w ciągu 
t rzech lat. 
w &&e'* -nt' 8 

RBWiZjil w banhu 
sowieckim 

który finansował komunizm 
w Chinach„ 

Przeciw wyzyskow.i telefonicznemu 
,bierze ludność w obronę rada m. \Varszawy. 

Z Warszawy donoszą: 
Rada miejska odbyła wczoraj ,i.~ ta­

tnie przedwakacyjne posiedzenie. 
Po wyczerpaniu porządku dzk unc­

go Klub uzdrowienia gospodarki miej­
skiej (Nr. 25) złożył rodzie do uchwa­
lenia wniosek nagty w następuil .;cm 

brzmi.eniu: 

Rada miejska wzywa magistrat ~by 
wziąl w obronę ludno·ść stolicy przed 
towarzystwem PAST-a które pne2 
wpro\vaid zenie liczników i podniesienie 
oplat telefonicznych wywoluje drnżyzm; 
telefoJiÓW." 

Za wnioskiem opowi edzia ła się cah 
rada. 

Rozstrzelanie 1Z komisarzy sowieckich 
Powstańcy ukraińscy zajęli Bracław. 

Ryga, 20 lipca. l jący dużą 1..n~:. : :tność i ruchliwość, za-

Londl"JJ, 20 1i~a. \V okręgach winnickim i bracław- rząclza pośpieszną mobilizację i od-
„Ncw York Herald" donosi z Szan- skim na Ukrainie wzrasta z każdym dzfal bywa rczbijany. 

ghaju, że w n.iedzielę ~kr<?Czyła po.Hej.a dniem antysowiecki ruch po~staiicz~'· Tydzie!l. temu powstańcy doko112! i 
do g~a~hu banku so\\~eck1ego w ?:~a11~ Oddzialy powstańcze. które operują na otwartego 
gh~J~ 1 przepr~wadz1la szczegoło;4'ą I . h . : „. . , . „, ataku na Bracław, 
rcwtzJę. poszu-kuJąc dokumentów mai ,' - t:y c terenach, wym:yk„Ją się z łatw.,- . . . ., . . . 

wa.ne lekarstw.a. Wkrótce od.lhędzie się 
w Bytomiu p•roces przeciw PolllakowL 
Zapowiada się on niezwykiie se!lJSacyjnie 

-r~r· - ' 

Zapisy na · uniwersytet. ; 
Zapisy do uniwemytetu warszaw• 

skiego trwać · będą od dnia 1 do 15 wrze· 
śnia r .b. Do podania na:leży załączyć; 
świadectwo dojrzałości w oryg~nale, me 
trykę -urodzenia, życiorys napisany j 
podpisany własnoręcznie, cztery foto.. 1 
grafje nienalepione, opatrzone własno­
ręcznym czyte.Jnym podpisem, świa;dect­
wo niena.gannego pr.owa<łlzen'ia z komi­
satijaitu1 policji, o iłe matura nie jest tego 
roc.ma. Kanidy-daci, którzy zajmują sta... 
nowiska urzędników pańsbwowych1 m°"' , 
gą, za.miast świadectwa pąJicytjnego,- • 
prze.dlsawić zaświiadczeme swej władzy r 
puełożonej. J 

Kandydaci, Jdtorzy pt'Zenoszą, się 11 
innych szkół akaidemickiioh, wilnni po-- , 
nadto załączyć świadec'ł!wo wystąpienia. . 
z poprzedniej szkofy akademickiej. 

Kandydatów na wydział 1·ekar.ski i 
farmaceuityczny oibowiązuje ,egzamłn 
wstępny kwaffiiifikacyifny. 

cych dowieść. że bank ten fina~so ·~- .~ 1 · ścią pościgowi większych ocldzialó'v za~ęl 1 przeJ~c10wo .rrnastec~k~ i rozs~rze 
ruch komunistyczny w Szanghaju l oku- l armji curwo1i-_·j, roz1JTaszaj:ic siQ pu l<l~lt 12 kutmsarzy I urzr;dnJkow sow1ec-
licy. Znaleziono wielką ilość doku•ncn- ! wsiach. klch. włoskim w Nicei. 
tó\v, co po~iągn.ie za s,obą n iewątpli ,\'ie J Ludność 111 ·cj~cowa sympatyzuje z \ V po~clg za nimi udał się oddzial 28 • . .~ 

Bomba w konsulacie 
ar e. sz towame wielu osob, a imn<tdto 1 ia- · 1 .• • 1 1 , . 1)u11-\-11 ')J·ec'11oty 1· po J)ewnvm cz::i si'e "' V P~1 20 llipca. :wi 

· pov •.;: ·-- ·•ca1r·1 v-'s·-u ···ri: •'Z""O ' · „ „ vv , -"-
stępstw~ polityczne. l ,_,„,.~ . , " , '-· ,.. ·~"' ,,-i'.J:•.o.la sie d'vu { nólgodzinna bihYa. Wczoraj iokoło północy ni~ani sp.n; 

_Sy111:iyk . ~ym~zasowy_ pro t cst'?"'!.:t ~ , pn.sz11it;r; auln są bar .:17.G utnidt!lcnc. i ='~v . .sta;J.cy zdol~li w koficu umknąć j1 Vil~Y .rzucili, hom:;ibę na ~onisuffi~t włoski w,, 
ba1dzo ene1g1czn1 ~ i::rzec l\;J;.') r cv/.Zil ; , • . ,, · . „· .· . . ·~ . ,1 ,, i .„.; 1_, ,„ .. „ .. ,.„1. .- _ , r ~1ce1. Z osOlb m·koig? me zramono. P<JliCo!' 
w końcu, po wyrmame zcfan, f-l"l.c:-1~ ' ar t2 - G~y o ,.,. 1 st<; st..b-y o.d~z1~, "·'·· .. t,\\ " j 1 s,_rw...r.r tyll_.o 1 : annego, ktory zosta , Ja przypu.s~ i:@ ie~ t-0 dąd~~ 
sztowany. · - j \'.-cwc.<.a :-. sztab powsrnncow, ,,.-ykazu·- wz1ęty do mc,voh. c:bist6w. . · ~ -



s~b~cb5· 
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O I · J IE PRZESĄDY. 
IEfY 1 Nóź zapowiedzią ,,wsypy".-Obrączka ślubna symbolem 

zna1du_ie · wyraz w nad- kajdan. - Fatalna trzynastka. - Ułomni maskota·mt. 
wv zce pi.ci p1ękna1. Jest rzeczą znamienną, rzekł inspek- pilet nożów chirurgicznych. Rzezirrnie- może posłużyć fakt nas'tęptlj~ I ' 

Upadek mora.lpości.-Współ tor tajnego urzędu bezpieczeństwa w szek wstrząsnął się, jakgclyby go mrowiw Bandyta rumuński Miku1itSa:, a~ 

P 
· d rozmowie z przedsawicielcm gazety an· oblazło i bąknął: zdaje się jeszcze n.ie pojmany, a~ 

~ zesna p. QID pa OUr. - gielskiej - że przestępcy kryminalni „Rzecz jasna, że wobec tego musia- postrachem ohszernych połaci kraiu. .nie 
}taropanieństWO. ;..fmancy- „po fachu'' są wielce zabobonni. łem się „wsypać"! dawno temu, W, ·Oldil.Udnej górzystefoko&. 

Przed paru dniami shwytano takiego No.że, w przekonaniu braci złodziej- cy zatrzymał samochód, w kthrym a.j. 
11acja. - Szał :chwilowego „ptaszka" w chwili, kie.dy pewnemu star skiej, przynoszą nieszczęście i należy się dowal się wysoki urzędnik pal'isł:wOWJ. 
1życia i rozpasanie zmy- szemu jegomościowi wyciągał z kiesz.eni ich wystrzegać jak ognia! kle są jeszcze w towarzystwie kilku pall i pan6w„ 

jakieś pudd~o. Po otworzeniu tegoż o- i i~c przedmio,ty, których ręka złodziet iWszystkie osoby, zmuszone pod' gro.. 
słów. . kazało się, że znajdował się w niem kom ska dotknąć nie zechce. Jako przykład zą wymierzonych r·ew:ol'werów do opGri 

• • t 5.fffMPF HMMfi'!WiMNWtH±* 'WR?i ?Dłli ...,..w '* szczenia aut<;>m,obilu, zostały cios~ 
- · Lódi:, ZO lipca. I nie Olbr.aibowane z pieniędzy ldeijnot6w • 

Od dłuższego czasu słyszymy wcia? . nawet garderoby. Je&nak:lte o~czkf 
_.;kargi na upadek moralności i zanik I „ - · ·· - ś'lubn.e roztbójinik rozkazał zwrócić 'WłlU-. 

cicie!kOflll, mówiąc: · 
obyczajów . Pod tym wzs;lędem sto- _ „Te .złote ka.;da.nki racZł\ łaskawe 
simki nasze ksztaltują sfę mniej więcej I · p.anie odebrać z powr.otem, obawiam 
1 ak samo jak na cafyrn · świecie, porwa · . ; się lbowiem, aby one w moich rękach nie 
1y111 w opętańczy tan wynaturzonych zmieniły się w żefame". 

& 1stynktów i skłonności- Jak wiadomo, ludzie garbaci uwata-
W epoce chłopczycy, charlestona i : ni są powszechnie za dzieci e7'Częścia. l 

tak, g:racz-e zawad.owi wierzą, że dotknicr 
l rótkiej spódn'iczki moralność stata si~ cie garbu sprowadza &zc,zęścle dla z.a-
oojęc: cm o ai:::zwyklej elastyczności, a sfadałąc-ego do ziellonego stolika. U z.ło-

;;tyka współżycia płciowego zarówno dziei istmie ten sam za-b(jbon, wobec te-
N sensie intymnych tajników sypialnia- go gat1haci żadinych ·zakusów zbrodni-

czych obawiać się :nie muszą.„ Do ta-
11ycb, jak i stosunków towarzyskich kichiże h.tdzi „nietytlkafoych" na1ieżą ku.-
1>rzybrała formę pochyłej równi. po któ 1awi oraz osO!by z zezem w oc~ach. Wła 
rej staczają się w przepaść młode życia mywacze obawiają się ·wszystkiego, co 

1 dzkic. · ma jakikolwiek związek z „trzynastką", 
Iiistorja powtarza się. Stan jaki 0 • to teiż w trzynastym dniu miesiąca wła-

, mania nie są notowane, a _d-O!Illy pod tym 
t>ecnie przeżywamy nie jest w rozwoju~ że nu.merem. mQgą obywać się bez k1l1-
lorm spólczesnych zjawiskiem nowem • · czy, .zaś .gość hotelowy, któreigo przypa-

nienotowano. Cofając się bowiem w j dek w~ęd•rHe port!j-er umieścił w poko-
rzesztość w okres XVIII ;wieku latwo : ju nr. 13, może spać najspokojniej przy 
tknąć się na · drzwiach otwartych„. 

stosunki dzisieiszYm Pokrewne. Dan Ke1ly był jednym z na}ltie·bez-

oralność czasów Ludwika XVI i mar­
zy Pompadour posiada bowiem rów-

1ież charakterystyczne piętno zmysło-

1ego rozpasania i zewnętrznej swobo­
y, dominującej zwłaszcza . wśród ko- · 
· ówczesnych. Była to rozpusta w 
ajdosłowniejszym sensie, wytworna a 

względem obowiązujących wów­
as form towarzyskich elegancka i. .. 
dobrym tonie. .1 

Ewolucja pojęć ogólnych i w tej dz:ie 
zinie uczyniła poważny wyłom. Dziś 

tworna forma stosunków towarzy­
kich stala się anachronizmem, a t. zw. 
obry ton r>rzesądem, który trąci mysz'· 
ą. Obcowanie przedstawicieli róż- I 
ych ptci cechuje diiś przedewszyst- · 
iem swoboda, bezpretensjonalność i 
~zpośrednie „wprost do rzeczy~'. Od­
osi się to zwłaszcza do płci pięknej, 

tóra w ciągu ostatniego dŹ'iesięciolecia 
wYzbyła się krępujących ją „prze-

sądów" 
w· szalonym rozpędzie ku emancypa­
jt przyswaja sobie po drodze cały sze­
g cech, właściwYch · dotYchczas ieds­

ie · „brzydkiej" połowie ludt:kości-'V djalekcie kobiecym nazywa s~ę to 
ążnością do równouprawnienia. Tło-
1aczy to poniekąd ewolucję <l uszy ko­
iecej, która wyzbywa si~ S\V .:j naj­
iGkniejszej cechy - skronmośc'. i przy 
. dzonej wstydliwości. · 

Emancypacja plci pięk11.e;1 w przeci­
·ie11stwie do całego szeregu ;;1nych 
iawisk 
ie jest modą ani przemHa!ąc}'m My­

ski.em 
obiecej próżności, ale vyczyn~m głę· 
1kicj przemiany naszy~h stosunków 
cłeczno - gospodarczych. · 
Nadwyżka kobiet, któ:a Mtatni(J 

vtaszcza przybrała formę katastnJial­
odbiera znacznej ich ilości nadzieję 

mążpójścia. Dla zabezpieczenia so­
·e bytu kobieta, pozbawiona męski,;J 

,icki, pozostawiona swojemu losowi 
·kracza na arenę życiowych trosk zu­
łnic ffieprzygotowana. 
Vf ogniu walki o chleb 

1 
coclzie1~ny 

rtuje się i przytępia swe sktonności 

biete. W ten sposób . powstaje typ 
zw. pół-kobiety - 9htopezycy. 
W Polsce, gdzie 

pieczniejszych włamywactj' w Ameryce 
i aczkolwiek polioję trzech stanów ZJlllO 

biiHzoiwano przeciw niemu. Przebiegłemu 
· złoczyńcy u<l.awało się jednak sta~e u~śc 

pogoni. ePwne,go razu Kel1y wraz ~ 
S1Wym przyjacielem Duff ym posfanowitlt 
złupić bank w miasteczku Louisville. 

Szczegółowy p.la.n został wypraco­
wany i według zdania Ke.Jlly'e,g.o najod­
powied!niej:szym dniem dfa wykonania 
„roboly" była sobota, przY'pa<lająca na 
dzień 13 czerwca. 

Duffy opon-ował, wskazUJjąc na feral­
ną trzynastkę, atoli towarzysz wyśmie­
wał jego .zabobonne w.ierzenie i na zmia­
nę dnia żadną miarą ~odzić się nie 
chCiał. W oznaczonym tedy terminie 
bank został ograbiony - szybko i spra· 
wnie według najnowszych wskazań tech 
niki złodziejskiej i ra·busie -o.bjuczeni bo­
gatym łupem opus·zc~i właśnie gm.ach 
bankowy, ~y rozłle.gły się grzmoty nad-

- „ · - · I - · - ·· .„ · · · · - · · · ciągaijącej burzy i jaskrawa błyskawica 
~ L<>n<lyti!e Crystat Pa ~ce ~~a<la ko pufę zł<>żoną z 10,000 szy~. Czyszczenie 1 rozdarła ciemności. · 
tei kopuły Jest jedną z na1trudme1szych rzeczy nawet dla .akrobatow. Włamywaczy d.ostrz~ł posterunko-

w każdem mieście na 100 mężczyzn 
przypada 150 kobiet 

sprawa przedstawia się daleko gorzej. 
Specyficzne warunki gospodarcze za .. 
mykają dotychczas jeszcze kobiecie do 
stęp do wielu dziedzin pracy zarobko­
wej. Sytuacja jej jest trudna i niegodna 
za~drości. Bez pracy, 

bez nadziei zamążpójścia 
- pozostaje śliska droga chwifowego 
użycia oczywiście do pewnego czasu, 
dopóki w zapasie jest 

uroda, młodość i świeżość. 
A potem pustka i znak zapytania ... 

tycznego„. i trupia głowa demona sa­
. "'1PhójStw• 

Tragedja dzisiejszej liobiety jesf rra­
gedją spókzesnej ludzkości. fIIstorja 
wprawdz.ie powtarza się, formy pozosta 
ją te same, zmienia się jecfuak treść ... 
Dzisłejsża madame Pompadour posiada 
zgoła nowo.czesne tło społeczne: .. 

A. W. 

wy. i dał ~ia z; rewolweru, zabi.jając 
Keł!ly'ego na miejscu. Natomiast Dtllffy.ti 
mu udało się dopaść s.a.mQchodiu, sto'jące­
go w ukryciu i umknąć z miasta. 

Następne.do poranku znaleziono 'W 
odda.Jeniu kifku kiilometrów od Louisvil­
le trupa Duff-y' ego, leżące.go opodał roz 
trzaskanego auta. Okazało się1 !e drze­
wo powafone piorunem ł-erżało w po.. 
przeg dirogi, stanowiąc zaporę, o którą 
szybko mknący wóz ro?.Jbił się na cłrzaz.. 
gi. 

Rękopis pisarza, który umarł w nędzy 

sprzedany za 100,000 ·dolarów. 
Nic więc dz1iwnego, że w tych wa­

runkach \\'śród najmtodszego pokole- Miljarderzy amerykańscy, jak zresz-J znalezienia jego rękopisów. Gw:innett na 

riia kobiet dominu.ie obecnie che.ć użycia tą i europejscy, mają . manję zbierania .tomiast pochodził z Anglii, gdzie do dzi 
- autografów glośnych ludzi i płacą za nie siaj żyje jego rodzina. Szperano · ws;z.ę-

Za \vszc~lq cenę. Chce się bawić, stroić olbrzymie sumy; dzie, w Gloucesterze, gdzie Gwinnett U· 

i podobać ... Nie można ich za to potę- Kilkanaście lat temu Pierpont Mor- rodz.ił się w r. 1735 i ożenił w r. 1757, w 
piać. A potem gan zapłacił 28.000 dolarów za rękopis Bristolu i 'i\Tolverhamptonle, gdzie miał 
skok do wody, kula rewolwerowa albo listu Marcina Lutra. . sklep i skąd wyemigrmvat Ck> Savan-

W ostatnich dniach jeden z mi]jone- nalu - lecz poszukiwania nie dawały 
jodyna. rów . amerykańskich nabył za 100.000 żadnego wyniku. Dopiero w ostatnich 

I tu w~aśnie rozpoczyna się tr~:::; :.:dja dolarów manuskrypt „Kruka" Edgara tygodniach przypadkiem odkryto 3 rę­
dzlsiejszej kobiety. Żyje ona teraźni~j- Allana Poego, wielkiego pisarza zrnar- kopisy Owi n netta. Pisząc historję nri1-
szością i bieżącą chwilą - przyszt·ość lego w nędzy.;. staWolverhampton, pewien uczony ·an­
bo\viem przysłonięta jest mglą tajem- Najwyższe ceny osiągnęły podoisy gielski przeglądat protokuly stojącej do 

dwu sygnatariuszy aktu nieooqlegloś- dzisiaj szkoły i tu na trzech aktach ko­
nicy. Albo wyjdzie zamąż, albo znaj- ciowego: Tomasza Lyncha, który uto- misji szkolnej z r. 1767 znalazł cenne 
dzie byt, albo zginie. Na wszelki więc pil się w ·r. 1777 i Buttona Gwinnetta, odpisy syg-natarjusza. 
wypadek, trzeba . _ który w tym samym roku zginął w po- Dyrekcja zakładu nawiązała n\e• 
skorzystać z tego, co można mieć teraz jedynku. . zwiocznie kontakt z poważnym antv· 
Szal zabaw i orgja chwilowego użycia. \V pogoni za autografami postano- kw<ajuszem nowojorskim i przed kilku 

wi,ono ich sz\tkać w ojczyznach sv<rna- dniami trzy podpisy Owinnetta zostały 
Stąd zaś upadek pojęć moralnych, zanik tarjuszów . . Pochodzenie Lyncha jc~t nie sprzedane za 60.000 dolarów- · 
form etycinyclt, rotpasanie życia ero_. znane, n'ie żywiono więc żadnej nadziei 



-

-- Ondulacja ta. proszę pani starczy na trzy tygodnie. 
-.- Proszę nie mówić mi 0 wiecznoś ci. ~dyż got<>wam się zestarzeć. 

Str.3 

Muzykalea choroba 
czy niesamowite dzieje kur,y pani Galant. 

Lódt, 20 lipca. Policjant zamienił się momentalnie "? 
O godzinie 4-tej nad ranem poste- lekarza i posta,nowił zbadać „muzyka!· 

runkowy policji zauważył na ulicy Na- ną chorobę" . . 
wrot jakiegoś osobnika, któremu polecił Ody zbliżył się dO przytrzymanego . 
się zatrzymać. z pod marynarki wyskoczyła kura, któ~ 

Nieznajomy ustuchar i zatrzymał się ra wyzwolenie swe obwieściła głośnem 
przy bramie jakiegoś doimu. gdakaniem. 

- $kąd pan wraca? _ spytat go po- Mtody jegonńośc nie udatwat już cho-
licjant. · reg(), natomiast p1,1ścił się w J>Ogoń za 

- Ze spaceru. Jestem chory na żo- kurą. 
t d k b · t od · d~ Schwytano go wrnz z ptakiem domo-
& e ~ rzm1a!a powie z. . 1. p· k 1,.,· • . . . . . wym na u icy mtr owsp:le}. 

W teJ. c~w1U .przedst,a~1c1el władzy l Okazało się, iż kura żostala skra· 
usłyszał Jakiś ~id·~1':11Y dz'Wlę~. dziona p. Wandzie Galant. (łt'.lił' ."• 

. .. - To własme ~e~e~ z. obJa~ów mo- Byt to 36-letni Emil Fogiel, z zawo-
JeJ choroby - wyJasml mezna1omy. du tkacz, sześciokrotnie karany za kra~ 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'.!!!!!!!!!!!!!-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! dzież.e. ·" 

Tragedja młodej ·dziewczyny, 
Wczoraj znalazł sie oo przed sądem 

okręgowym, który po rozważeniu spra-
wy skazal go na· rok r sześć miesięcy 
1więz,ienia z pozbawieniem praw. 

' 

która padła ofiarą łódzkiego donżuana. 
ObuJcvwal ślub, uw1ódl 1 porzuc1l. nta c1nią życia 

_ Przy)echala do Łodzi z Wielunia. 
Miała lat osiemna$cie, była przystojna, 
miafa piękne czarne oczy t szukała po­
sady. Zamreszkala narazie u ciotlci. 

Wciągu d,wuch .tygodni .ttełena O. 
mierzyfa .ulice l6dz-k1e szukając jakiego­
kolwiek zajęcia. Rodzice ongi Judzie za ... 
moż·ni odumarli }ą ni•edawno, pozosta­
wiając jej idalszą egzystencję pod zna­
kiem zapytania. Przybyła więc do Łodzi' 
by tu , w mieście wi.elkich dóbr doczes­
nych' szukać środków do życia. 

Juljanowie. P. R. oświadczył jej bowiem Wpadł jak kamień w wodę. Teraz do­
że Juljanów należy do jej ojc~ \V ten piero uprzytomniła sobie, że padła ofiarą 
sposób olśnił ją swem rzekomem bo- zwyrodniałego donżuana. Nadomiar zle· 
gactwern. go po upływie pewnego czasu dokona-

i odbi~rają je sobie masowo 
Łódź, 20 liipca, 

Stn1Sznego odkrycia dokonał wczo­
raij dozorca domu przy Ailei Koścluszk Pewnego razu pojechali, taksówką. ła przykrego odkry.cia. Stwierdziła, że 

Helena nie wiedziala o tern, że jest to ma zostać ·matRą„. nr. 32. 
dorożka samochodowa 1 że szoferowi za W zrozpaczonej glowi.e zrod'zila się 
jazdę trzeba pladć. Była przekonana, myśl samobójcza. Przed kilku dniami· 
że auto jest własnością jej Henryka. przybyła do ciotki. Nie została jej w do­
K1edy wchodzili do parku a R. wyku- mu. Korzysta1ąc z tego, chwyciła za rę:. 
pywal bilety . ona była przekonana, że cznik, zar.zuciła pętlę na szyje a drugi 

W uibikaoji .zall!Wa.żył jakie.goś męt. 
czyznę, wi6zącego na pasku od spod.ni 
Wisielec nie dawał juri znaków życi~. 

W'ezwany lekaTz poigotowia stwien 
dził zgon. 

Był to 24-letni D~erz:igowski. Przyc~ 
na samc;bó'jstwa ,...- rozstrój nel'.IWOWY, Wędr·ując nieustannie po Łodzi;, zmę­

czona skwarem lipcowego słońca wstą­
. pila któregoś dnia do parku im. Sienkie­
wicza. Siadla na lawce rw cienistej afd 

wydaje w -kasie jakieś dyspozycje. koniec zarzuci'ta na 'klamkę ramy -Okien ... 
Ustalono wreszcie termin ślubu. nej. Już miała zawisnąć, gdy wtem, nie-
R. pocŻaJ z kolei napiferać. Tioma- mal w ostatniej obwili, do pokoju we­

czyl jej, że . ślub niedalelro. ·że ją kocha, szfa ciotka. Podbiegła do Heleny i za­
że , wszystko jedno, czy teraz czy pćt- brata jej ręcznik. Nleszczęślirwa dziew„ 
niej„. Dziewczyna opierała się. przez czyna zalała się łzami. 

. ~-~ . ; , 

i zatopiła wzrok w przestrzeń. . 
Kiedy zatopiła się w swych myślach, 

J'.)1'Zysiadł sie do niej jakiś młodzian, ele­
gancko ubrany i z książką pod pachą. 
Zerknął w kierunku swej sąsiadki, n­
śmiech_nął się pod wyrastającym dopie­
ro wąsem i nerwowo począł wertować 
stronice }(siąź.ki. Uda wał, ze czyta. Po-

dłuższy czas, aż wreszcie uległa. Ciotka wzruszona niezwykłą trage-

Janina Laskorws.ka fW O'lll:>orc;ka 14 
w eedu samob&jczJ!m nll1'iła się ~lll 
Lekarz pog.obowia w stanie do.tć cię! 
kim pozostawił ją w mieszkaniu. Pr21 
CzY!la rozpaczliwe.go kroku 1b.ra~ prac' I wtedy bańka pękła. Następnego <lją za'Of}iekowała się niedoszłą samo­

dnia Henryk nie z.ławit się. Szukała go ł bójczynią i po kHku dniach wysiała j,ą 
przez tydzień, _niestety bez skutku. d:O krewnyęh w :gadomłl!. .· . * Niewiadomo co skł-0niło Marję Frv 

'marldewicz (Wodna 19) d-0 targnięci 
się na własne życie. Wczoraj po połu 
dniu w czasie m·eobecności domown 
ków napita się Większej dozv terpe1.tv . niewaź ie9nak wszystko ma swój koniec 

więcr i Pe- R. doszecW td'o W·ni<>sktt, że czas 
ittź .stońctyć z udaną lektur~ i odważ­

. nie acz ostrożnie wiziąć się do dz!ieła. 

Straszne skutki alkoholu. ny, zmi:eszanej z kamforą. 

Dziclo to siiedziato obok_. 
Nie bęgz1emy pisalr o tern jak do-

Pieniądze przepił w szynku, w domu zrobił awanturę, 
a wreszcie z rozpaczy poderżnął sobie gardło. 

Pogot<YWie po przekłukamu . ~łądk 
pozostawi1o ią na miejscu • . * 

Zamieszkała przy ulicy Aleksandra' 
skiej 38 Helena Szymańska w celu Sł 
mobójczym napiła się ioą.yny. Stan cif 
natki nie budzi poważniejszych oba'l 
Przyczyna rozpaczliwego kroku bra 

szfo do tego, że po dwudziestu minutach Lódt, 20 lipca. 
oboje podnleśli się z lawld i wesoto, P. Michal Wrterakowski, zamiesz-
jakby znali Się od lat ki!Iku ję:lf spacero- kaly ftf"zy ulicy ZgierskieJ', od dluższego 
wać pod rękę po par.ku. ~· 

Technika zawierania przygodnych czasu nic nie 7.arabial i r.:'! mógł r-0dzi-
znajamoścf wśród młodych 11rzedstawl- !:ie swej zapewnić utz'fmania'. 
CfeJi .Pki odmiennej jest stereotypowa i Przed kilku dniami \Wcszcie nada­
nieclcl.rawa. Reżyseria zawsze jednaka„. rzyla .się mu okazja zarohku. Polecone 

Mtodzienięc przedstawił się pannie 
jako syn zamotnego łódzkiego obywa- mu wYil1alować mleszkanie-

. tela. WidyiwaM się codziennie. Połączy- Otrzymawszy p.fo11l4dze, postanow:t 
· ła ich ze sobą nić sympatii·. Helena zwie- udać się do ci-Omu, by podzielić sie z żo­
. rzyła się swemu nowemu przyjaciielo- ną radosną noWiną, p 0 drodze wstąpił 
· wf ze swych trosk f kłopotów. Przy-
rzekł jej poparcie i wy.nalezienie J>OSa- jednak do knajpy. 

· dy. Miał zamiar wypić jeden tylko wie-
Minęły trzy ty.godnie. hsu·k, lecz tak sie jakoś stalo. że pil do 
Y" se~c~. młodego dzie~cz~ia! za- św;t:1. Nad ranem, zataczając S:ę lła 1w 

kw1t~a. m1ło.sc. P. R. po~órme !ne pozo- ga(..h udał srę· do do .u · 
stał Jel dłuzny, począł Ją bowiem rów- - ' . • m •. . .. 

, nież zapewniać o swej „rwew.nętrznej Małzonka, widząc, ze !CSt 1many, po 
wzemianie". ..il o innych „poważ·nych" i:.zcła mu czynić wyrzuty. \Viterakc:w 
iamiarao.h na ·przyszłość". . . . I ski pod wplywem alkoholu ~padł w 

N:iiwn.a ~ielunia_nka ni~ znająca ta- szal. Nie mogąc go uspokoić, przeni-. 
!emm.c 'Wi_ęlktego miasta ·ł Jego obyc~a- t.olla niewiasta uciekła z mie8zkania 
1ów zaufała swemu nowemu przy1ac1e-1 .. . · . ' 
loW'i bezapelacyjnie. UwJeżyla mu. że oswiadczaJąc. ze 
je~t bogaty 1 że się z nią ożenL. Musia- opuszcza go zupełułe, 
ta mu zresztą zaufać, g<lyŻ zdana byla piJnfoważ' nie może żyć z awauiurni­
na jego taskę, .tembardziej, ~e. ciotka 

. pewnego dnia oświa,dczyła, że dłużej jej kiem. 
gościć u siebie nie może. Pani' W. nie zamierzała jeduak na: se-

ChodZ'i{i więc do kin, do ogrodów rjo porzucać męża:. Po upływie gojzi­
. JeźdzUi „własnym" samochodem naJczę- uy powróciła do domu. Drzwi 
ściej jednak przebywali 'W „swoim" mieszkania były zamknięte. 
li!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~•!™!!!!!!... Tknięta ztem przeczuciem zaahr:mo-

Czyja dziacko? 
Łódź, 20 Hpca. 

Dozorca parku Ponia:towski ·' '"'I) z.au­
. ~:aży{ wczoraj wleczorem w jednej z 
bocznych aler dtiecko liczą;:;e drnło 2-ch 
lat, pozostawione bez opieki. Ponieważ 
pe dziecko nikt 'Się iiie zg:Osit przesła ·~o 
Je do domu wYChowawczegv przy ulicy 
TramwaioweJ. 

wala sąsiadów: i przy ich pomocy; drzwi 
·wyważono. 

Gdy wdarto się do wnętrza P,'.'J~O~ku 
ujrzano straszliwą scenę. 

Na tóżku na pokrwawionej pościeli 

leżal Witerakowskł 
z poderżniętym brzytwą gardteni. 
Pogotowie udzielito denatowi vo­

mocy. 

Witerakowsłd, jak się okazat-0, przy­
puszczał, iż ż<>na zerwata z mm zu­
pełnie i z rozt>aczy targna.f się na :wtas 
ne tycie. · środków ·do !yoi:a. 

Zo skrzypcami i lociwq kochanka 

z Ozorkowa do samei. l\me.ryki„ . 
Niestety, wypraw.a skończyła się w łódzkim szynk 

i polic.ji. 

Wła4ysław Kowalczyk, łódzki graiek ,__,A pieniądze? 
. Łódź, 20 liipca. I baibkę. ~ięc pojedzie!Dy do niej. 

pod.wCrz.~· . ~j~chał do ?zorkwa, __, Ja się wystaram o gotówkę, 
pomew.az W Ł~zt m1ał zbyt wiel~ kon- 23..iletniemu grajkowi projekt poch 
k.ur~nt.ow .. W m1astec~k~ powodziło m~ ży przypadł do gustu. . 
s1ę sWletnte. Zdobył pieniądze przyzwo1- N astępneg.0 dnia wy_ruszył. w d.r-0g41 
te ulbranie i serce młodej dziewczyny. swą 45.J:etnią ,Milośdą". 

~owa:lczyk był bowiem przystojny ! ' Postanowili przedewszystkiem ; 
zawsze się cieszył wieil1kiem powodze- trzymać się w Łoozi, gdzie · KowaA.cz 
niem wśród kobiet. W Ozorkowie 'llWró­
ciła nań uwagę niejaka Łu~a Bielaszek, 

zami-erzał pożyczyć pieniędzy od przy 
dół. Udało mu si.ę uczywi.ście zeb1 

z zawodu. •. k:uchar:ka. dwieście złotych. - · 
Bidaszków·na, c21terdxies'Łopięclolef­

n1a: panna, z z.achwytenj słuchała ~eig() .L Z'Daijomki .. ~~0WC:1i hgo, jebdnak. 
gry; na skrzypcach. U10 Ąmery 1 n1e mozna 1ec ~c ez: :1; 

- 2 tobą choóby na: kraj świata - portu. . , , 
szeptała, z uwie!lbieniem .śipogl-ądając mu !'1:łodz1en1ec, zrozpaczony tą wiai 
w oczy - tak się markotno 1"dbi w doł- m~ą pos~an.OIWił <>raz z kochanką " 
ku, ~dy grasz C)llgańskie me'fodje. Mło<ly !ac rOlhaka. · . . . . . 
muzyk z dumą- p.ociągał smyczk~ pet U.da1l'i stę do Jak1ejlś kna')py, gdzie 
strunach·. CZ)'iM się ·obfici~ wódką. Lilbacja trw 

- Jeśłi mnie kochasz, to jedź ZQ do drugiej w nocy. 
mnę - zaproponował .jej.„ 1~ tym czasie KowaJcz}"k . , usnął 

Biefaszkólw.na z rado.Wi ·kla&nęła w knajpie, a jego kochanka zabrała mu : 
cDonie, · · , z.łotych, które _O'trZymał . <id przyjac.,ió• 
· - Dziś jtł~ puszczę kantem m0;ją pa„ Daremnie młodzie;Q:ieo szuka 
nią i }a.zda w świat! W Ameryce mam bo~dan:ki i pieni~ ' 
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I.. - QDY PA·N/E BAWIĄ NA WYWCZASACH. 
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• Historja listu, który nie doszedł . 
Moja tajemnica. - Krynica zdrowia, czy krynica upojeń. - Co 
myśli pani o lecznictwie krajowem.-Czy w liście do przyjaciółki 

pisze się całą prawdę?-Jeśli nie, to trudno. 
~zego nie wiecie o waszych żonach? 

Kiedy panie są l'laij1bardziej szczere? I . 1W czoraj w drodze do redakcji, nar przytaczam go żywcem ku 2lbuidowaniu 
Na to frapujące pytanie nie mogę od lat ro.tkop1łmej jezdni łódzkiej , , 1 mężów, 
zn.a.ile~ć . odpo~edzi. . . , • . malaizłem Ust. · : '·. : I jeszcze jedno: po przeczytaniu p~ 

Sędzia: - Podsądny zostar s~azany 
na 6 miesięcy więzienia za pobieranie 
lichwiarsk~ego dyskonta w postaci 20 
proc. mi.es~cznie. Czy podsądny chce 
wnieść apemcję 

Wiadomą i est rze·czą, z·e naiczęsc1eJ A..L.. b·..l d · _ ~ · · · · . 
t>anie mija.ją, si~ z prawdą.,, ~y .m?w~ą l.l„es · p, zmyty es-zezem, Jłro)'tt~, co ruże1 um1eszcz?nego lt~u ~a.My zdrowb 
prawdę, natonua&t rupełme ehmtnuią na kopercte zdołałem <>dcyfrowac, ttJ myś[ący człowiek mus1 dojtś.ć do przekio-
\)rawrlę.. gdy piszą list d:o mętla np. sitempel: Krynica. nania, że Krynica, poczciwa nc~sza Kry-

Na ten t~mat t)l11e zło·ślliw.ości Nie wiedziałem komu lis;t oddać„ bo, nica jest nietylko Krynicą zdrowia, co 
nepk IS~ Mai1kuszyńs~ d b jak się rzekło adres był nieczyte1ny. Nie Krynicą upojeń, nadzwyczajnych wra-

Skazanyr. - A jeśli odsiedzę zaraz, 
czy o.trzymam rabat? 

te poza west'ą ta en tu nie po ·o na z . ł . , k • b i · · -. .l 
nim ryw.al'izować a pozatem z1byt po- mog em s:ę oprzec po us1e, y g? n ę ze?,. Jt:<Utne~ słowem szczytem doskona-
\Vażnie na!l'a.żiać się paniom, przeczytac. Przeczytaws•zy cihClałem łosct. Oto list: 

Jestem z Aatury uprzejmy d!ta dam. s;p~ić i nikomu o nim nie mówić, A~e Mof,a Droga! Długo juiZ wyibierałam 

Pataln.e upały. 
Raczej sikło.111J1y jes~em prz~us:tczać, żu tajemnicy żadne~ lak wiadomo, dzienni- się napisać do Ciebie parę słów, ale n.ie 
cza-sen:i nawet p'artie • m6w1_ą, prawdę, kar.z dochować nie potrafi. było o tem mowy. Mam czas tak zaaib ... 
zwłaszcza wtedy ~dy Ją u1aJa.Ją od mę„ J • k' · od 'ł p · 
ża, gdy bawią n~ kuracji i piszą l'i$i do eszcze się ta 1 nie ur z1 • outem. sor~owany, że .. nawet me mam ,~zasu ,n~ 

Jak należy postępować 
przy udarze słonecznym? 

&erdecznej przyjadółki. uwari:am, że kąp1ette. Poczc1wy ten mąż tn!O!J. Mysli. 
A przeciet.t bywają takie chwile w treść ł$ listu te się kąpię przyibieram na wadze i w0o 

łyciu czł·owieka (i kobiety}, że trzeba jeS'Ł znakomitym przyczynkiem do m-0-;: ~óle sprawuję się bo·gobojnie. 

~eden z wybitnycli lekarzy h!gJenł­
stów w Polsce dr. A. f ruchtman, udzie­
lił uprzejmie prasie kilku cennych uwag 
11a temat panujących upałów I powod:O­
wa.nych przez nie zaburzeń orga:nfa~u. 

~ę koin~ z czegoś zwierzyć. ich s·zkiców letniskowye'h. Dlatego tez l'ymczasem w Kryn:i.cy ·jest to nie-

- Natęży rozróżnlać - rozpocząl dr. 
f ruchtman sw'ą ·interesującą rozmowę 
- dwa zasadniczo róZ,ne zaburzenia 
organizmu. Zdarzają się niezmiernie czę­
sto podcza'S wielkich upa.f&w: porażenda 
;łoncczne i udar. 

Porażenie następuje wówczas, jeśli 
~łońce bezpośrednio działa na glowę, 
powodując porażenie mózgu, a następ­
nie często śmierć, gdyż wskutek szyb ... 
ko na stępującej reakcji niema czasu na 
leczenie. 

Porażen i e zdar za się jednak naogół 
dość rzaidko, gdy ktoś bardzo nieosh"o­
~ny pozwala słońcu operować J{łowę. 
Drugą chorobą zdarzającą slv nie­

~m · ern ic czc;sto podczas upal ów jest t. 
zw. udar, przyczem zaznaczyć należy, 
że zastabnię c i e może mieć miejsce bez 

! : ,{ 

Zona, która ma 2 mężów. 
operacji słonecznej. 

Udary zdarzają się najczęściej WĆIW­
czas, gdy powietrze jest przesycone wil­
gocią, gdv jes t, jak się mówi, parno. 

Jak 'J.riadomo organizm ludzki wy­
dziela podczas gor_ąca pot, który przez 
parowanie ochładza ciało. 

Nie chciała czekać na pieniądze i wyjazd do pierw­
szego męża i wolała wziąć ślub z drugim. 

Jeże li organizm pracuje intensywnie, 
· mimo to 2 miljony gruczołów poto- - Lódź, 20 lipca. 
wych nie są w stanie wytworzyć 1dosta- źle powoClzifo się p. feinsilberow1 na 
tecznej ilośct potu wystarcza:Jącej do łódzki?J ~ruku. Nie mógł. znaleźć ~adne­
ochtody ciała następuje udar. _ go zaJęcl'a. Pa.n F. stracił wreszcie na-

Jego obja,~y początkowe to osłabte- 1d'zieje uzyskania jakiejkolwiek posady I 
nie ogólne, bóle i zawroty głowy, a w wyemi~rował d~ Niemiec, pcnosta~ia:ja,c 
jalszych skutkach przy niera:towaniu w rodzmnem mieścl·e mtg.d~ matzonkę. 
~horego, skurcze, omdlenie i ·nawet,- -:- Gdy tylko :urządz~ ~1ę &:dzi~ ~a­
śmierć wskutek O·Słabnięcia czynności. gramcą, natychmiast przysl~ c1 pienię-
1erek, serca I pfuc. dze na podróż - obiecywał jej. 

Ab_y ustrzec się od tak często zda- Ml oda kobieta czekała. Pan f. co kN 
·zających się podczas upałów - uda- ak dn1 pisał qo niej listy, w których ko­
·ów, n'ależy w pierwszym rzędzie wy- munikowal. iż obiecują mu posadę i 
· trzegać si·ę wielkich wysiłków fi:zy- wkrótce się iobac~ą.. . .. 
:. znycb, nie męczyć się, unikać operacji - Jeszcze m1es1ąc - pisał 1e1 w 
;lonecznej. marcu - a będę ci mógł wysłać na po-

Doskonalc robi wycieranie zimną 1d'r6i. 
·:\-'odą i kąpiele. Intensywną pracę nale- Mloda ma·łżonka nie ehe.fala jednak 
~Y przelożyć qa ranki i wieczory. dłu~ej czekać .. Nie mając p~eniędzy n~ 

vV razie wypadku uclaru należy cho- wyJa~~ ząg;a~1ce, posta~owiła ~ .Łod~1, 
ego oblać natychmiast zimną wod'ą, za- z~alezc S_?b1e innego męza. Zw~oc1_ła się 
rosować sztuczne oddycłumle ornz no- więc do Jednego ze s""'.ych znaJomych z 
vy sposób pobudzenia funkcij serca . .u- odpowiednią propozyc3ą. 
lerzać w okolicę wierzcholka sercowe- - Nie mogę dlużej żyć bez męża. 
~o (w piątym międzyżebrzu na wyso- ~oż~ chcesz. go zastąpi,ć? Zapewniam 
mści sutki) od 100 do 150 rnzy na minu- cię, ze będziesz ze mnie bardzo zado­
~· ?,oża tern r1ce chorego należy pod- wolony: Mus~sz _jednak wiele ora~ować, 
nesc do góry d uciskać na przeponę bym m1ala p1~1mądze na wszystkie wy-
'rzuszną. da.tki. 

TEATR MlfJSKL 
~. w środę, :powtórzeme 'W<:WI'ajszej pre­

Jery zaba'W'!lej farr-sy franouskie! w 3 iidctach 
ancey'a ,.Pan naiczel111ik to ja" z pp. Łapińską, 
larsiką, Bielijczem, Szubertem, Zn1ozem i Ziem­
ńskilm w rolach gtównych. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA 
Jl'O'Wl()().u \VYiaizdu na ur!O!l) pp, a.rtystóW nie­

eymy do piątku wląozme. 

TEATR POPULAR.NY. 
Dzm, w śrOdę, o godz, 8.30 wieczorem po ce-

1Ch zniżooych (od 30 groszy do 1.50 zt.) wzno­
'4enlle głośnej sztuki łi. Mnls7'k.6Wlny u. t.: „Trę ___._„ 
„„~ • ~ 

- ~ .--"' . ~- .. 

Mtodv człowiek chętnie zgodził się 
na projekt pani P, tembardziej~ i:i była 
bardzo przystojna 1 miała mieszkanie. 

Po upływie kilku dni .wzięli ślub. Mąż 
Nr. 2 wprowadził się ido mieszkania przy 
ul. Ceglanej. 
, Tymczasem p. F. zebrał jut gotówkę 
dla ż.cmy, o czem nie omieszkał jej na­
pisać. 

Daremnie czekał Jednak na odpOwiedi. 
. Nie da:la ~naku życia. 

Gdy na następny list również nie od­
powiedziała, zwróci'l się do swoich kre­
wnych, zamieszkałych w Łodzi, h:tórzy 
.donieśli mu o nieZ'wyklylill kroku żor:y. 

Zrozpaczony matzonek nafyclimiast 
porzucił Berlin · d wyjechał do Łod7.i. · 

W swem mieszkaniu zastał jakiegoś 
obcego mężczyznę. 

- Odzie Jest moja żOna? - zawoPat. 
- Pańska żona? - uśmiechnął się 

tamten - pan chciał powiedzieć mola 
żona.„ Luba nie ohciata czekać póki 
pan ją weimie do siebie i wolała wy­
szukać sobie innego męża. 

Dwaj mężowre .wyczerpali szybko 
słowne arglll!llenty i wzięli się za bary. 
Bójka riiewątpliiwie pociągnętaby za so­
bą tragiczne skutki, gdyby nie nadeszła 
pani Luba. 

- Jesteście · obaj moJrni mężami -
oświaaezyła im - kocham was obu ł 
gdyby byto wolno, zamieszkalibyśmy 

w trójkę. · 
Żaden z małżonków nie chciat się na 

to zgodzić. Pani Luba uspokoila ich Je­
dnak oświadcztmiem, iż 

obai mają do niej równe prawa 
i który z nich okaże się sprytnie.iszy, 
ten ją zdobed~ie• 

- W jaki sposób mamy walczyć o 
ciebie? - spytali· obaj jednocześnie. 

- To już wasza rz~cz. Będę nale­
żała do te_go, któremu prawo przyr.na 
pi eriwszeństwo. 

MeżowJ.e .Nr. 1 1 Nr. 2 czemprędze; 
udali się tdo rabinatu, gdzie opowiedzie­
li o swych niezwyklych perypetia=h. 

Rabin wysluchal ioh cierpliwie ·i za­
m:rślH Sil(, 

-- To jest skomplikowana spra'Wa -
odrzekl wreszcie - nie można Jej tak 
szybko rozwikłać . 

Obaj mężczyźni czkają niecierpli­
wie na decyzję. 

Pani L.uba zachowuje zupełny spo­
kój. O salomonowyim wyroku nie o­
mieszkamy zawiadomić ~ -

mo7J1liwe. Pan .Mfred eh. miły, brunet, 
m1onokil1 kawadet". świetnie tańczy, iMy· 
nier, budowy rządowe, AU!Stro~Damn~er, 
ra.z do roku Nb;za, raz BiMrlłz) ~ 
łe jestem zxirowa i nic mi .nie hrak'uje. 

że mewa.rto się tłoczyć W' łazien.w 
kach, wystawac w ogonku, . kiedy sam°" 
chód zawsze jest dio dyspozycji, a11he 

można łść na Michasiową (to taka b 
r-ozkoszna pora, o jakiej w Łodzi nht 
ma}ą, pojęcia. 

Pan Ałifred uwa:ża', ie w suk'niach; 
które przywiozłam z Ł·odzi, jest mi nie 
do twarzy. Byłam raz w Krakowie, ra: 
w Wiedniu (incognito szmajłiowałam si~ 
przez granicę, pamiętajł} i J>rzywiozłau 

sobie trochę modeli. 
i\Vydała.m prawie wszystkie pi~nią. 

dize, de jakoś to będzie. 
;wyobraź sobie jaka bezczef.na bab.t 

ta Iksińska: powiada do mttlie, w oc:z, 
mi powiada, nie t()zumiem sikąd pani n:1 
t<1 wszy.irtko starczy. 

- A OOi: to odpowiedziałam, mał• 
się to mej mątż na1ha.rttje przez cały ro~ 
!-eibym solbie nie mOtgła pozwol1ć na naj 
drobniejszą przyjemność. 

A J)t'OPOS 

męża. 

Pisal mi w zeszłym tygodniu, że WY: 
biera się dlo mnie na mtesiąc. 

Odpowiedziałam, że Krynica jest nu 
dną dziura. dla starych, chorych bab. O 
ceniam jego poświęcenie, miłość do mnie 
ale żeby sobie nie przeszkadzał 1 wyje 
chał gdzieindziej, np. nad morze. 

Może go spotkasz w Łodzi, postara 
go się przekonać, że niema sensu, ab1 
przyjeżdżał do Krynicy, bo ja ostateczni/ 
mu tak wyiraźrrie nie mogą pisać. 

:Wyobraź sobie 
mego pecha. 

Pełno tod.z.ian. Doprawdy niema zakątkj 
na kuli ziemskiej, gd'Zieby tych nieznoś 
nych ludzi nie można było spotkać. 

Dlatego też, jak tylko mąż mój wyje 
dzie na urlop, vrzeniosą się gdzieś 1 

Fredkiem w góry, za pensjonat będr 
płacić, a właścicielka będzie mi przysy 
lać jego listy i ekspedjować moje, któ 
rych jej na zapas r>ozostawię pół tuzina 
Jakoś sobie przecież musi czfowiek ra 
dz;ić. A Ty, moja droga, kiedy wybie 
rasz się na wywczasy i dokąd. Poz<llra 
wi'amitd. 11--

11 \,.,. T ~ 
1 wo,.. .• „ 

Przylf'acza]ąc list powyZ.Szy nie kiera 
watem się tern, by mężowie miel.i od.pa 
wiedź na pytanie, czego nie wiecie o wa 
szych zonach? Drukuję list po to, by gi • 

przeczytać mogła adresatka, do które 
rak nie dos;r..edl. 



------·-~-=- - ·------------t:~X=-=P RES S W I EC Z O RN Y 

zy człowiek Jest magnesem? 
Kto dowiedzie, iż tak jest istotnie, otrzyma 20,000 zł. 
Swietlne plamy na ciele. -Medium ubrane i rozebrane vo p-as. -

Nadprzyrodzone zdolności, czy zwyklv gorset? 

Rai dla zięciów· i teściowych. 
Oryginalne zwyczaje różnych szczepów hinduskich 

i papuasów. 
Szczep hinduski gajo stanowi swego j mi. Ten sam zresztą zwyczaj panuje te'! 

iW kasie krói1ewskieego Angie.liskiego g6lnych częściach ciała. Grunewald spo rodzaju raj dla teśdo-wych. Tam mąt u papu.asów, którzy uważają za rzec7 
towarzystwa naukowego spoczywa od strzegł, że plamy te wywodzą się z ma, musi stale okazywać teściowej wyjątko- wysoce nieprzyzwoitą spotkanie się zię 
25 lat 500 funtów sztedin~ów (przeszło gnetycznych centrów Jana, t.j. obu jegc, wy szacunek i na każdym miejscu pod- cia z teściawJ oko w oko. 
20 tys. zł.), które fundatpr przezna.::ył rąk. kreś-li~ć, ja~ dalece jest nicz~ w poró- . Co jednak ro.a robić zięć, jeśli przy­
dfa tego, komu by 1się udało spowodować Gruneward począł również i u innych wn~nm z m~, Inny ~zczep, at1ehov11e, .u- padkiem spotka teśdów po za domem? 
poruszenie się i1gły magnetycznej, umie- J.udzi badać istnienie ferro-magnetyzmu ~aza ~a: I_larbardz.ieJ. wskaz~n.e, . by m1ę- Musi on wtedy zakryć twarz, o·~wrócić 
szc;zoned w słoju ze szkła, j.edynie za zibli (zibaclał przeszło 200 oscłh), ale żadna z d~y tesc.ową a ~1ęc1em i;no~hw1e wcale głowę w inną stronę i przei iść obok teś~ 
żeniem się ciała lud!zkie,go. Jak wiadomo nich nie wykazywała z całą pewno.ścią me było st?s~~ow, by s1~ 1ednem sło- ciów tak, j.ak obok ludzi zupełnie obN 
ilghę magnetyczną można wyprowadzić właściwości magnetycznych. wem •. 1akn.a1mme1 ~potykali." cych. 
ze stanu tióWlllowaigi ty.łko przez ZJbliże-, Jednak wieiki sceptycyzm wobec pC> Nic. dziwne·go, ze, w takie? waru~kach W szczepie bantików panują zwycza. 
nie 'kawałka ~elaza lUJ'& innego magnesu. dobnych objawów „magnetyzmu ludzkie łat.wo Jest za>ehow~c zgo·~ę 1 spokóJ: Pa- je dlla zięcia stokroć przykrzejsze, musi 

!Fundator - zwał się John Patrick- go" jest wieke uzasadniony. Przed dwo nuJą w. t)'im szcze·p1e w?goae warunki ~ar on bowiem na rok cały po śluibie wpro­
wyzna:czył tę wysoką premję ·(obecnie ma Iaty zwróciła na się uwagę szwajcar- d~o ~z1wne: Tak np .. ~or~a naw~t po sl.u wadzić się do domu teściów i tam pe ł rrić 
po 25 fatach podwoiła s-ię przez narośnię ka P., rzekomo doskonały „rż.ywy mag- h:e me moze porzu-c1c m1esz~a~ia rodzi- naini.zsze posługi. Wśta.je na długo przed 
cie odsetków), na podstawie twier.dzen nes". Sfery, zajmujące się fenomenamt cow:1, otrzymu1e ~yil~o dl:a siebi~ al~v wsohodem słońca, inaczej ni~dy nie zdą­
szeregu uczonych, że równie:ż i' ciało parapsychicznymi, zainteresowały się czę-se. ~omu rcdz1cow, a1llbo ~eiz bud1u1ą żył'by spełnić wszystkie fi p0t!ec eń tc ś· 
ludzkie jes.t maij!netyczne i IZe ten magne tern medium i odlbyły z niem szereg po~ dlLa meJ na tym samym gruncie now} ciowej, która szczerze dlta 0 ,,uprzyjem· 
ty:~ pewnym tiudziom fest w wysokim siedzeń. Na ostatniem z tych posiedzeń dom. . . „ . · . . . 
t łu 00 n b . b . T d' , d . k , · . me.me z1ęc1ow1 zycia. 

& <>pn pr·~O . ony. wezwano pannę .,; ., y .się po pas roze - am o wie· za Ją mąż, tory musi D . k t k .. k. . . ' b 
tPier:wszyim, który wypowiedział tę r.ała. Okazało się, że dokonaniu tego me„ b.ar~o dlbać o to, by przypa1dkiem ni& . opi~ro po r? u a. cięd teJ 
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'śmiałą tezę, był iangil1k Wirrniiam Crookes, d'j·uni straciło właściwości magnertyczne. s·potkać się z teściami. Praktycznie urzą dięć mope zaibrac s~ą zl~ę C: w a s:;.:~~ 
który był nietytko wybitnym przyrodni- Panna P. nosiła gorset, którego mefalo-1 dza się to w ten sposób, :że gdy mat Z1bli- omu. ro/puszczac na,• ,Y,• z.e . '~ - <ly 
ki-em, ale rownież czynił przed. laty rewe we części powo1dlowały poruszanie się ża się ido domu małlżonki, donośnym kasz ~wr~ 819. od swych. te-s~o\h !eGzc c :.;t: 
lacyj.ne odkrycia na polu młoaeij jeszcze igły magnetycznej„. Iem daije znać o s--0bie, a słysząc to tes- mtmnte:J, m~ w .szczepie ~· re.c . ow. . 
podówczas iwieidzy oku!ltystycznej. Jego To też .wiSJdomości o sille ma.gnetycz~ ciowie, ohowają się u siebie. · W·szyst~1e te zwyc~aie y;d,n~ ma1<1 
.doświadczenia z medjum Florence Cook nej człowieka, aczkolwiek ko1portowane Jeśłi trafi na ludzi dobrze wychowa- ce;hę. wspo1ną -, t? mia~o'A'.icie, .z~ slo: 
- która posiadała zdoLność wywoływa- z wiełką intensywno·ścią, muszą być nyoh to ten kaszel właśnie jest jedyną SW)'ą ~1~ o;ie wyrazme do zy~ia. ~esciov ·ci. 
ma ipełnycb materjaHzacji - stanowią przyjlmowane z rezerwą i ostrożnością. wymianą my.ślli między zięciem i teścia- B? ~ęc m_e .ma i:r~wa wymow;c nawet ;-
po dziś dizdeń jeden z n.ajlbardziej intere- u ilu 5 au , im aawW!Q!i!Wfil:de •w+•w mienia tesc1owe1, maczeJ bow1em spoty-
SIU!jących rozdziałów w histotji 'badań pa ka ją go straszne nieszczęścia, k K re tylko 
rapsychicznych. wielka pokuta odwrócić jest w stanie. 

Crookes nie był jednak pierwszym., Chory na ław1·B oskarz· ODY"h • . fiit&y stwi~ł m.aignetyczne oddziały- U 
:wanie pewnych jecłnost~k. Pned nim 
jUIZ słynny lipski as"tronOiDl Zo1lliner po­
czy.niił taki~ doświadczenia .z .jednem z 
najri!niej.szych medjów orwe.go czasu, 
Henrykiem &ade. TemUri to mecDjum u­
dało się za 21blli:żeniem ręki do klos·za ze 
szkła, pod którym zamknięta l-1yła 1gla 
m~etyczna, wprawić tę i~łę w ruc·h. 

Wyrok śmierci na chorego umysłowo. bot polski nad · fttlan· 
tyki1m. 

ZmaTły ostatnio inlż. Grtmewalld ut­
worzył J,aJboratorjwm. dla zbadania feno­
menów nadzmysłowych i on to poczynił 
szereg systematyc:zmyoh prólb, by odkryć 
.za.gadkę magnetycz;nego działania ciała 
ludzkiego. 
Doskonałe medjtmn znailazł Gronewaidi 

w osobniku, wys ępujące.go :pod pset.rdo­
ni'mem ,,Jana". Ręce tej osoby wy:ka­
zyiwały te same właścirwości, jakie do­
stzegamy na stafowym maignesie. .Wy­
starczyło opiłki iżełaza rozsypać na tafli 
szkllianelj i fa.filę t·ę położ}l'Ć n.a rękę Jana 
- lby opiłki uszeregowały się natych­
miast tak samo, jak to czynią pod dlzia­
łaniem prawtlziwego mrugnesu. Medjurn 
to ·zresztą wykazywało ró:wnież zaigad­
kowe .2'Jj.awy świetne. Podczas posiedzeń 
pojawiały się świetlne pilany na poszcze 

Ludność Gibraltaru poruszona jest do 
żywego wyrokiem w procesie poruczni 
ka Duffielda, który w kwietniu r. b. za­
strzelił pulkownika Fitzgeralda i teraz 
skazany został na śmierć. 

Wysłano do Landymi petycję z ty­
siącami podpisów, prnsząc o ułaskawie­
nie skazanego, przyczem powiedziane 
zostało w petycji, że zasądzono umy­
słowo chorego człowieka, którego miej 
scem jest szpital. 

Podczas rozprawy sądowej, oskar­
fony zapytany o motywy zabójstwa, 
odpowiedział, że poświęcił się za kole­
gów wojskowych, aby ich uwolnić od 
przełożonego, który źle spełnia swoje 
powinności wojskowe. 
Obrońca oskarżonego wskazał na nie 

dostateczną motywację, która raczej 
jest wyplywem chorej imaginacji. Zwró 
cił też uwagę na nienormalne zachowa­
nie się podsądnego podczas rozprawy, a 
także na kilka dni przed zabójstwem, co 
stwierdzili koledzy i żołnierze z putku, 

- - - \ . 

- . ' ••••••••••• • -; ••• • ' 7a•••••••••n•••••a7a7 • •a•a<n7n• 0000000000000000000001• ' • ' --, .. , -- -- - ---- ·-
- · ~ JUlJAN S1ARSKT. : -

§ ~ Tajemnica hotelu "Imperiał" ~ E 
- · ·• Łódzki romans kryminalny. , ~ -
-~ 0~ - tC:l·0··i<:::··i(;:·•IC::·•(;:·•!Gl·•l(i)·•<:l·•G·•0••iGl·n>Gl·•0·•0·•0· 0· 0·•0· 0··0··0· 0· 0· 000·•·< 0000000000000000~0(;) -

w którym slużY'r porucznik Dilffield. 
Lecz mimo świetnej obrony audytora i 
odciągających zeznań świadków, któ· 
rzy starali się przekonać trybunał sądu 
wojskowego, że oskarżony działał w 
stanic psychozy, wydano wyrok śmierci 

Kiedy przewodniczący odczytał wy­
rok, skazany ukłonił się i podziękował 
tak, jakby go uwolnili. Potem skierował 
się ku wyściu, jakby chciał opuścić salę 
i zwrócony do audytorium, zlożoneg-o ze 
znajdujących wojskowych, za wolał: 
„Dzień dobry, moi drodzy". 

Byl ogromnie zdziwiony, gpy po­
chwycili go żołnierze i zaprowadzili z 
powrotem do celi. 

W wielkim maurytańskim kastelu na 
Gibraltarze, zamienionym na twierdzę 

Kapitan [dzikowski za kilka dni 
odleci z Paryża. 

W planach lotu lotników polskich, ka­
pitanów Kubali i Idzik.owskiego, zaszl': 
o tyle zmiana, że w charakterze pilota 
lot prowadzić bedzie kapi.i:an H. Idzi~rnw· 
ski z 1 pułku lotniczego w 'Var~za\7ie. a 
kapitan K. Kubala zasiądzie falrn ol.Fer· 
wator. 

Olłaj lotnicy wezwali swą najbliższą 
rodzinę do przybycia do Paryża, aby po· 
żegnać się z nią. 

wojskową, zamknięty siedzi porucznik Onegdaj demonstrowały przed t 
Dilffield i czeka. twierdzą olbrzymie masy ludzi. \V All· 

Czy poprowadzą go pod mur i ko"1t-1 glji zbierają jeszcze cia!!lc podpisy ćo 
panja da salwę, by położyć go trui)~m prośby o ułaskawienie porucznika Tl, 
- czy też odwiozą do szpitala dla eh~- Do tej pory zebrano około 20.000 f•'1 i· 
rych umysłowo? pisćw. 

- Zizi - usłyszał Tarlicki - Zizł, I sailon „Safo". Oczekiwał wyjlścia Het. 
jakiże1ś ty dzisiaj piękna. czyńskiej. Po upływie godziny Wita pu. 

~w głosie komisarzowe'j br1J1D.iała nu„ jawiła się na ulicy i wsiadła do dorożki, 
ta sifo~j namiętności, która nie pozwala I Wtedy Tarlicki opuścił knajpkę i udał się 
ła jej mówić szeptem. do redakcji. W drzwiach spotkał się 2 

Dziewczyna pochytHła głowę i przyl- naczelnym radaktorem. 
gnęła ustami do ud Hełczyńskiej, Trwa. - Moje uszanowa11ie · dlla redaktora. 
ły tak w tym uścisku przez diłt.DŻszy CZfl,'!,1 - Dzień dobry pan.u ... So słychać~ 
WTeszcie Wit.a usadowiła się 'z powro- Reporter uśmiechnął się znacząco. 

25) tem na kanapce i poczęła ściągać z Zfał - Nic szczególnego. 
t"'. - 1~<> chwili wrOciła, mocno za&aso-1 czyną, juiŻ Ta1111i.~ki, stając na pakach, odzież. - Jak tam spr.awa Tirstowej? 
wana: począł ostrożinie posuwać się w głąb Błysnęła biel pięknego ciała dziewi- - Bair<lziej senisacyjna, aniiżeli pn 

- Ojeg, to ci fo1s.„ Muszę teraz „wa- mieszkania. czego. przypuis2lcza ... 
hć" na Główną.„ Przedlsięwzięcic przedstawiało się Tarlicki patrzał .jeszcze przez chwi~ę, ·W kil'ku słowach opowiedział red!ak„ 

- A po co? - zapytał, biorąic dziew nie2lbyt bezpiecznie, gidyż absohtfoie . nie poczem odwrócił ze wstrętem głowę. torowi o dokonanym przez siebie odkr~. 
czy.nę za rękę; znał rozkładu pokoi, był jIW; jooinak do ·- Tfu„. - mruknął do siebie - Be- du w salonie mód ,,Safo" i wyraził prz11 

- Jedna Idijentka mojej pani zosta~ podobnych sytuacji dość przyzwyczaja- stje .. „ puszczenia co do mouiwych motywów 
wiła w domu mater'jał na suknię. ·Kazała ny, by stchórzyć. Wrócił do kuchni otwor.1.ł'ł lekko tragicznego kr.oku Tirstowej. 

• ń • • , , Minął dł11-rli kurytarz i zatrzymał si"' drzwi i wydostał si~ na podwórze. Po - Zupełnie słusznie - odparł re-
mi 6 0 pani p:rzymesc.„ -... „ 

przed diwoma drzwiami. Jedne nawpół chwHi siedział przy oknie w knajpce, daktor - O He słyszałem Tirstowie 'żyli 
Teraz Tarlicki zrobił smutną. minę. 

otwarte prowadziły do pokoju jądalne~u zn11j1dującej się w przeciwległym domu i z sobą w separ'.ac~i, a nawet mieli s i ę r oz 
' - Mój Boiże, już się rozstaijemy?„ d:mgie były żamknięte. Z za tych wbs- popijał orzeźwiające piwko. wieść. On posądzał żonę o zdradę mał-
Zastanowiła . się chwi'lę, poczem od~ nie drzwi tfochodziły .go od,głosy rozmo- - Dokonałem sensacyjne.go odkry .... teńską, w~dząc, że ochłodła do niego w 

rzekła: · · b wy. Odróżniał głos Hełczyńskiej . cia -- myślał, pa.ląc papierosa ~ ale nie uczuciach i coraz częściej prze ywa po.-
Zajrzał przez dziur-kę od Ho.cza i dowie;działem się szcze.gół6w samobój- za domem ... Nie wyjawiła mu, oczywiiś-- Pojadę tramwa?em, to będzie krót 

ko trwało. Pan tu sobie na mnie ~rzecz. 
nie zaczeka, d:olbrzel 

st'Wiertlził, że do pokoiku tego prowadzi:\ stwa Tirstowej .. , Pewny jestem, że ma cie prawdy.„ Tak, zupełnie mo·żiliwc, że 
jeszcze drugie drzwi od głębi mieszka- ono coś spólinego z zakładem Nauero~ w „Safo'' tkwi początek trraigedji tej lek­

- Dobrze - ucieszył się nie .na żar~ nia. Dostrzegł Hełczyńcl<ą, siedzącą na wej, skoro zdecydowała się tutaj przyjść, komyś1111ej, słabęf kobiety, która dala się 
ty reporter. małej kanapce, a obok niej jakąiś mło:ią by odebrać sobie życie„. Na iutro dam wciąignąć w niebezpieczną grę„. 

CmoknęJi się na pożegnanie- jak sta- dziewczynę. krótki opis wypaidku, ale potem wystą„ Tadicki uśmiechnął się dyskre~ 
rzy znajomi. RozpTawiały o czerri..ś szeptem, silnie pi€; z rewelaajami... Ładny kawał.. Ju.1 za,dowo!·ony z uznania, jakim wstał ob-

- A jak pani zapyta pana, co za do siebie przytufone. Starał się usłyszeć, teraz rozumiem, dllaczego ta me·giera na- darzony. , 
jeden, powiedz, że mó-j brat stryjeczny„ o czem ze :wbą mówią, zdołał jednak tyl I zwała swój salon mókł - „Safo"... Nie - Narazie ws.trzy.di.aj się pan z temi 
- n.ekła Marysia , nakiadając lekką ko uchwycić kHka pos tr zępionych słów. chcąc tracić z:byteczn.ie czasu, wyjął pa• rewelacjami - mówił dalei reqaktOT -

czerwoną chustkę. W pewnej chwi.J. \':-~ta podniosła 'lię I pi er i ołówek, poczem począł szyibko pl- póki nie zdobędziemy konkretnych do--
- Doskonafo. „ •z miejsca i, nachyliwszy· się nad dziew„ sać.„ Od czasu, do czasu rzucał okiem wodów„. A potem - i;dema.skujemy t~ 

Ledwo drzwi si.ę zamknęły za dz: ew~ czyną, s'Pktła dlonie na jej karku. na bramę kamienicy, w którei mieścił się O'brzy.dll'iwa sipelunkę'" {D.c.n.). 
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Smutni i pochmurni 
łodzianie Kto 

EXPRESS"WIECZ~RNY 
ł< 

powinien grać 
zawsze i wszędzie pochlonięci są aktorzy sceniczni, czy 

in,teresami. 

dla filmu: 
filmowi? 

Nie mają cza~u na humor, Ciekawa ankieta „Expressu~' wśród artystów, nagrywających 
wesołość i radość życia. obecnie w Łodzi „Ziemię Obiecaną". 

Lódź, 19 lipca. 
Uczyw1stą jest rzeczą, że w okrGsie Łódź, 18 lip.:a. J P. Smosarska jest zmęczon~, przed przemiłej komedji „świt, dzień i noc" 

letnim, kiedy kanikuła daje się ludziam \){iele się ositatn10 mówi i pisze o lem chw<la bowiem naprała kilka emocjonu, p, Aleksandra Węgierko, 
dotlcliwie we znaki, ci, którzy z ja!·d'.:~1- kto powinien grać dlla fi1l111u polskiego: jących. sce'n; pomil~o to pytanie nasze: - Czy mogę poprosić o maleńki W') 

kol·wiek powodów nie mogli wyijechać z czy specjalni aktorzy filmowi, czy też jacy artyści powinni grać d1a filmu ją I wiadzik ~ 
miasta czu:ją się ba.rdzo źle i nieswojo. k k 

Na łodzian jednako lato działa w a torzy teatraJni. I ożywia. - Złoty panie · dlla was wszyst o, by 
s·pecjal'nie przygnębiający i dep.rymują- ~iasto nasze ;-' . o~tatnich dniach .sta - Trudno mi dać konkretną ~dpo- Ie_ nie. teraz bo t~k mnie sen morzy, że 
cy spooob. Osowiadi i smutni wloką się ło się terenem zd1ęc filmowych do w1el- wiedź na pytanie pana _ ze swoistym az mnie oczy kłuią - zmęczonym gło. 
po ulicach. Nic ich nie bawi i nie weseli. kiego obrazu p.t. „Ziemia e>biecana" sobie wdziękiem ro~oczyna p. Smosar- sem odipowiada p, Węgierko. 
Potrafią siwym „humorem'' zarazić naj- osnutego na He głośne-i powieści Wł, ska. _ Kwesbja ta interesuje mnie juz Wyjaśniłem jednak istotę wywiadu o bardziej niefrasobliwego człowieka , któ-
ry zawita d-0 Łodzi. Reymonta. Fakt ten ~romadził w to- oddawna. Rozmawiałam ną ten temat „ jaki proszę. 

- źle! Nic się nie d~iejel konjunktu- dzi elitę artystyczną stolicy z pp. Jad- Mary Pickford podczas Jej pobytu w - No, na to panu odpowiem - ZJgc:> 
ra słaba! Plajty! Protesty! - ofo frag- w~gą Smosarską, Ludwikiem Solskim, Warszawie i również nie mogłyśmy d()jść dził się miły nasz rozmówca. 
ment całodziennych rozmów łodzian któ Alleksandrem Wę.gierko, Kazimierzem · do ostatecznego wniosku. - A więc proszę„ 
rym wydaje się, że ni.gdzie nie jest tak Junoszą-Stępows~iim i Stanisławem Gtu - Cza.sami argumenty przemawiają - Nie lubię dyletantów i dlaiego bo tle, jak w ich rodzinnem m:ieście. · 

Nie U!Illieją zrozumieć, że wszędzie szczyńskim na czele. za artystami spe : ialnymi po to, by za ję się amatorów. D:la filmu g"!rać powi-
iest tak sam~, jeno ludzie umieją zna- Chcąic ohoć w części oświetilić to za- chwillę wyłączne prawo do nagrywa11ia nien tylko dobry aktor; taki zawsze zro­
leźć czas i na interesy i na rozrywkę, że wiłe pytanie, postanowiliśmy przepro~ fi'lmów mieli artyści teatralni. zumie rolę. Bo muszę stwierdzić, te 
upał nie jest jeszcze dostatecznym po- wadzić rodzaj ankiety w tej ciekawej - Musi się pan 21godzić - ciągnie naijtrudniej jest nie grać, a być sobą. Do 
wodem do spuszczania nosa na kwintę, a. kwestji. dalej p. Smosarska _ że odpowiedź mo. tego jest potrzebna rutyna dobrego ak-
cliwilowa cisza w handlu nie może być k til 
przyczyną zaniku wesołe.go, zdrowego Na pierwszy ogień idzie błys o iwa ja nie romwietli 21byJnio pańskiego py- tora. 
śmiechu. gwia:zx:la pobskiego fi'lmu p. Jadwiga Smo tania. Stwierdzę tylko, że ar.tyś-ci tej Dziękuję za te słów kilika, 

W ogródku Grand-hotelu. Wszystkie sarska. Zna;d'Uljemy ją w samochodzie na miary co Char1lie ChapHn, EmH Jannin~ P. Szebeko, pomocnik reżysera 8 za. 
stoliki zajęte, zarówno na werandzie, terenie Widzewskiej Manufaktury, gdzie Mary Pickford, ttarry Liedtke, Paweł razem sekretarz wytwórni „Sfinks" wy-
jak i pod gołem niebem. Na twarzach dokonywano właśnie zidtjęć. Wegener, LyadePutti, Marja Corda oraz powiedział się jednym zdaniem. 
siedzących tam l'Uldzi, po których spły- szere<ł innych wybitnych 1· ednostek roz.. - Lud!zie nie teatra1ni chcą h~, 't>ar-wają kropile potu, zastygła jakaś nuda. i; r 
Mówi się przeważnie o interes-ach. Nikt poczęili swojjl. karjerę b~ w teatrze, dziej n'aturrubni, aniżeli być trzeba. 
się ni~ śmieje, nikt nie opowiada dowci- nawet w kawiarni, gdytby się trochę roz. bądź jako tancerze lwb tancerki bądź W da11szej naszej wędrówce spotyka-
pów, nikt się nie bawi. pogodziło, nie niebo aż nadto ziejące też, jako cyrkowcy. my pierwszego tenora opery warszaw-

Na werandzie niektórzy tańezą. Wy- żarem, lecz czło lodzermerusoha. Senior artystów poliskieh dyr. Lud- skiej p. Stanisława Gruszczyńskiego. 
konują jednak to bez życia bez wes<>- G&ziekolwi-ek się on zjawia, wszę- Zd · · 
łości, bez uśmiechu poprostu jakgdy:by dz.ie wznosi swój .smętny nastrój, zatru- wik Solski zagadnięty przez nas od- - anie moje w interesujące) pana 
nie bawilli S'ię a spełniali ciężki jakiś oho wa iimym wesołość. rzekł: kwestji będzie może 21byt jed.nostrontt8 
wtł\izek. · Nic więc dziwnego, że nuda w1e1e w - Choć mam jUŻ za sobą wiele lat bowiem „palcs się do filmu - rozpaczy-

_, CzritbYt doprawdy w t::odzi nie Lodzi z każdego ,zakątka, że brak na- pracy aktorskiej jednakrże na punkcie na znakomity śpiewak. - Powinienem 
mogło być trochę weseilej?, stroju wywołany przez kanikułę, potę- filmowym jestem nowicjuszem. „Ziemia być dzisiaj w Medjolanie, gdzie ma się 

Zada~ą. sobie to pytanie nawza.jem gtllje się jeszcze i zaibłąkany prz.ytbysz z 
aiemał wszyscy. nikt nie pomyśa'i. jednak obcego miasta wyjeżdżając stąd; za·biera 01biecana" to pierwszy fillm, do kt.óre&6 rozstrzygną~ sprawa mojego enitage-
• tem, że sam jest spraW'Cll tej bez.. ze sobą sympatyczne wrażenie z „mart- nagrywam. Sądząc z . mojej dot.y~hcuso mem do Metropolitan Hotrse w New­
brzetnej nudy jaka panwje w naszem mie w.ego miasta". wej krótkiej pracy dla filmu, uważam> że Jorku, a jednak gdy mi za.proponowano 
icie. • Charakterystyczne natomiast jest że wy trzeba mieć pewne specjalne wyszkołe- na~ywanie do „Ziemi obiecanej" z,go-

Na;gorzej bodaj przedstawiają się jeżdiżaijąc dok„dkolwiek łodzianie stają nie, które jednak dla nas aktorów teatral- dziłem się bez wahania. 

:=~ ~i:i~~a~ ia~~~~1!;i~t~~~ bii~ ~ci!:: i~n~\;u;;;r!in!lf:~ ~ ::=: nych, ogranicza się do · kilku poglądo· - Przypuszczam, że do fitmu nadaj, 
tem dokąd pó~, by jako tako wieczór le niezadowoleni ze swego losu. · wych lekcji. . 9łę lepiej aktomy teatraJni luih śpiewa. 
spędzić. A mogło to być wszystko inaczej1 Z kolei „łapiemy" głównego r-eżyge- cy, tymba.roziej, it ostatnio wiele si~ 

BeZ$pf'Zecmie, pod tym W?Jględem ~~by współobywatele nasi potra1iH ro- ra fiłmu Zremia obiecana" zarazem mówi w Ameryce o t, ~w. ;,ożywieniu" 
l:'6di stoi da!leko w tyle, chorui'ąc chro- -Mra.niczyć sw6J' czas ~d·.iJ...y potrafi1!! w " ' f!1L..... t · ł · b ""'6 ' s ,.., a świetne.go i sympatyczne.go aMora, zna- l!lllDU,_ co nas ępuJe przy po ączeruu o -nfo.mie na brak dobrych lokali rozryw. wodnych igod.zinach zapomnieć nieco o ,f K · d k 
kowych. A przecie± moż:naby jednak inter~ch i rozweseilić się trochę. \ nego nam z gościnnych występów na ram z grama onem. to wie, czy u os o 
mile spędzić czas w parku ogródku a Trzeba tyłko spróbować. Sum. scenie łódzkiego teatru miej:skiego .w nalenie tego wynałażku nie wyruguje 

!!!11=•=aws=:!~eec~xw==s-~s=. ~===z„=;_~~aa~t.~s!!!!!!!!!!!~~!!!!!l!!!!!!+!•!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!'lf!l!~!~~~~_.....,!.~:;;-....~I!·!- ~-.['!!!!~ ..... ~-'!!!~!'!~"' spe~: akto~:k~~t~ch~ytwórnt 

Atlantic City; naiwiększ~ amerykar1ska miBiscowość kąpielowa, widziana z Totu ptaka: 

„Sfinks" p. _Krawicz wypowiedział s ię w 
sposób następujący: 

- Ażeby grać d.'J1a· fillmu potrzebna 
jest rul:yn·a, a to u nas w kraju ma,ją tyil. 
ko aktorzy teatralni. Specjalnie kino­
wych artystów ma.my w Po~ zaledwie 
jednego. Jest nim Igo Sym, Szkoły Hl­
mowe nie dają nam tej rutyny, jaką 
miee trzeba do nagrywania filmu. 

Ciekawe manie włyszel'iśmy z ust 
naczellllego opera.tora: ,,Sfinksu'' p. inż . 
Gniazidowskiego. 

- Moim zdaniem - wypowiada : się 
p. inżynier - obrarzy na,grywać powitmł 
artyści specjalni. Film składa się z ka­
wałków, tworzących nie/.ako m~aikę. 
Każdy fragment tworzy się oddzielnie, 
Aktor gra kilka lub kilkadziesiąt sekund 
i przez tak k=ótki cz- musi wczuć się 
.,, rolę. 

Dla: arlys'ly teatra.lnego _przywykłege 
od początku do końca nie wyC'.'hodzić l 

roli, jest to rzeczą poniekąd trudną i 
dl.at~ nawet aktorzy teavahi.i powin· 
ni przejK pewne wyszkolenie. 

- A czy szkoły filmowe nie dają te· 
go? - przerywamy. 

- Szkoły filmowe zdaniem majem 
nie mają racji bytu, gdyż za mały jest -w 
kraju popyt na akt<i.rów iilmOwy<:h. W o­
góle s cjalni aktorzy do fflmu są tylke 
moHiwi w tych krajach gdzie jest 

stała prodnk.tja filmowa. 
U nas lo jeszcze przedwczesne. 

Na tern kończymy tą ciekawą ankie· 
tę, dziękując z tego miejsca naszym ;ni, 
łym interfokutoroJll, -gil-
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Dempsey ponownie ubiega się XUll konkurs sportowy ,tBxpressu". 
o tytuł mistrza świata. Wvniki konkursu XVI-go„ 

Wczoraj zamieściliśmy specjalne 
sprawozdanie z pobytu drużyny mistrza 
Łodzi we Lwowie. Mecz z Hasrnoneą 
zakończył się wynikiem remisov.rym, zti 
pełnie ni.ezaslużonym, ze względu na 
przebieg gry. Turyści grali slabo, lecz 
byli drużyną znacznie lepszą od gospo­
darzy i na zwycięstwo zasłużyli. 

p. Maks Zimmer zaimi,eszkaty pr z.\. 
ul. Kilińskiego 144. W dniu jutrzejizym odbędzie się sensacyjna walka 

· bokserska Trzecią nagrodę w postaci 5 bil etÓ\\ ' 
do kino-t~atru · „Casino" otrzymał 

Dempsey-Scharkey. _ p. Jan Karpiński zamieszkaly przy ui. 
Pomorskiej 87. 1 

Czwartą nagrodę w postaci 3 bil e-· 
tów do kino-teatru „Splendid" otrzyma! 

p. S. Czernik, zamieszkalv przy ul. 
Sport bokserski nie zna wypadku, a­

!eby raz pokonany mistrz bokserski 
;wspiął się ponownie wzwyż. 

Czyżby, tradycja miała ulec teraz 
zmianie i bokser; który utracił szampio­
nat śwmta, miałby ponownie ubiegać się 
o ten tYtul? 

Nadchodzą bowieir. · wieści, ie ex­
mistrz Jack Dempsey nie ma zamiaru 
Zrezygnować ze swego tytułu. 

Fenomenalny ten bokser ukończył 24 
czerwca r. b. 32 lata i z wyjątkiem prze­

. granej z Tunneyem wygrał do tej pory 
wszystkie spotkania bokserskie. 

Jest to cztowi:ek o żelazneij na1urz.e 
i nadludzkiej wyttzymalości. 

Przytem jest nie-zwykle uparty i dą­
. ży do celu stopniowo, nie załamując się 
nigdy. 

Do dzisie}szego dniia nie może on 
przeboleć porażki z Tunneyem. Straci! 
bowiem popularność, a ta przynosiła mu 
_olbrzymie dochody. 

Warto zaznaczyć, że w roku 1925 w 
plęciu spotkania~h bokserskich, obec­
nych bylo na meczach Dempseya około. 
pót mNjona widzów, a kasa przyniosła 
sześć miljonów dolarów. 

Tych milionów . najbardziej szkoda 
Dempseyowi i dlatego pragnie ~n po­
nownie ukazać sfę na ringu. Zresztą do­
magają się tego masy, któhch Dempsey 
jest .ulubieńcem. 

Ni•e jest on olbrzymem, ale elegan­
cko z<ludowanym mężczyzną 0 świetnej 

muskulaturze i ognistym temperamen­
cie. 

Pozatem ,jest doskonałym technfl{iem, 
kunszt bokserski pojął znakomicie. 

Walki Dempseya przynoszą public_z­
ności zawsze „pelną walutę" za drogie 
karty· wstępu. 

'Jeśli Dempsey pokona Scharkeya to 

następne spotkanie z Tunneyem nieza­
wodnie ściągnie rekordową ilość publi­
czności. 

Jack Scharkey najbliższy przeciwnik 
Dempseya - szampion ciężkiej wagi 
jest zdaniem prasy amerykańskiej o 
wiele silniejszy od Tunneya. 

Scharkey jest olbrzymem o nadludz­
kiej sile, a przytem lekki i zwinny. 

Przed niedawnym czasem odniósł on 
świeiny sukces, zwyciężają~ Harry Will 
sa. Nieidlugo potym zwycięża Scharkley 
Maloneya przez co został zakwalifiko­
wany do spotkania z Dempseyem. 

W spotkaniu tym wykazał Schar­
kley śwetną taktykę i technikę. Tu za-

Dane statystyczne z naszego ostat­
nigo (XVI-gp) konkursu sportowego 
przedsta \\-iają się następująco: OJpo­

wiedzi nadesłano około 2200. Za wygra­
ną wypowiedziało się 55 proc. Czytcl-
11 ik-ów, przegraną barw Łodzi widz)olo 
30 proc., reszta odpowiedzi zawierata 
wynik nrcrozstrzygnięty. 

Drogą Joso\vania nagrody przypadty 
następującym Czytelnikom: 

Pierwszą nagrodę w postaci 10 h!Je­
~Gw dQ kino-teatru .,Casino" otrzyma! 

p. M. Krako-wski zami.eszkały prz:v 
u:. Zgierskiej 73. · 

Drugą nagrodę w postaci 8 bllt:tów 
ido kino-teatru ,.Solendict'· otrzymał 

Zakątnej 65. 
Piąta nagrode w postaci 2 bilc tó1.' 

do kino-teatru „Casino" otrzymał 
p. I Kolski za.mieszkalv przy ul. C-. 

g;elnianej 9. 
Nagrodzeni proszeni . są- o dhiór iw. 

gród w czwartek dn. 21 lipc.a. miedzy ~ 
godz. 6- 7 wiecz. w Jokalu redakcji prz:i 
ul. Piotrkowskiej 49. 

* Kupon konkursu XVII-ego, na r.i 
gadnięcie rezultatów spotkaf1 ŁKS -
TKS w Toruniu i Turyści - Ruch w Łc 
dzi, będzie zamieszczony w sobotnim 
„.Expressie". 

znaczyć warto, że walczył on już z Ma- c 1- c h e c k 1-loheyem poraz trzeci, a więc dobrze z L. s. 
znal sweg przeciwnika. 

Czy wykaże n swe walory w walce z 
Kto wyprasza przydziały wojskowych? 

Dempseyem jest wielkim znakiem za- Dowiadujemy się" że odbywaij,ąą J wojsk<>tWą, tak i przydział Oicheckieg<1 
pytania. W dniu 21 b. m. staną obydwaj czynną służbę wojskową lewo--skrzydło- uskutecaW:my jest staraniem Legji gdyż 
przeciwnicy do decydującej walki. wy napastnik LKS., Bolesław Cichecki, I Legija w ten sposób pragnie sk<>mplet<>-

który w roku ubiegłym jako p()lbo;roW) wać swą drużynę. 
Przedstawiają oni dwa skrajne ty- otrzymał przyddał efo b@nu baJionowe· Cichecki dotychczas jest zgł<>szon} 

p:y·. Jack Dempsey je·st elegantem w ~ w To.runiu i tamże dotyohczais prze~ I dta barw ł.KS., w którym pragnie grać, 
calem słowa tego znaczeniu. Czuje się bywał zk>stał pde.Diesion.y do Zegrza, jedynie wskutek stamiowiskia wiojskiOwe-

, · d b k' 1 · k gdzie również znajduje się obecnie Ga· go nie llWIŻe na zawody do Łc&i pmyby· · 
on rownie o rze w smo Hl m, Ja w łeoki LKS • 
k.o·st~umic sp.ortowym. ~e~t p~cJ;Jdze- Jak J>Nimiał Kairasłaka, Gałeckiegt> waCo na to oPlska Jiga piłki niome.j, któ 
ma zydowsk1ego, a wlascrwe Jego na- i innvch grtaiczy odbywta;ących służbfr ra powinna weirzeć w robotę Legji. 
zwisko brzmi Harrison. I 
wai:e~0e:~~,~:r:gc:r~s~;z;~.ti~!~~ - Echa porozum1·en1·~ L1·g1· z· P Z P łł 

Scharkey w przec1w1enstw1e do · U • • • • 
Dempseya przedstawia typ prostaka ·i u­
nika eleganckiego towarzystwa. W Łodzi również nastąpi ugoda. 

W wywiadzie udzielonym dziennika- · Jak wiadomo w dniu 12 lipca rtb. pod podljęte pertraktacje w sprawie .podijęcia 
rzoru oświadczy! Dempsey, iż czuje się pisana została deklaracja delegatów wspó1nych- prac nad roz:wojem piłki not 
doskonale, jst w dobrej formie i 'ma na- Pó?.skie.go związku piłki nożnej i Po~skiet nej uzyskania boisk itp. oraz w sprawi~ 
dzieję, że powali przeciwnika. ligi piłki nożnej, mocą które'j zostało o.. połączenia oibu związków t.j. ŁLOPN. t 

siągnięte porozu:mienie, tak, że wstrzy- ŁZOPN. · 
Jeśli Dempsey zwycięży Scharkeya, mane zostało- przechodzenie graczy z I Porozumienie to jest ibardziei niż p~ 

to w przyszlym roku zmierzy się z Tun- kllubów PZPN. do Ugi i odwrotnie, wol- wne, tak i!ż w najbJ.iiżs.zych dniach siedlzi­
neyem, by zrewanżować się za zeszto- no rozgrywał zawody kil111bom Hgowytlh lba Ligi i. Związku będzie się mieścić W-· 

roczną porażkę. z Uuhami PZPN. it-d. dotyc}tczasowym lokafo ŁZOPN. przy uL 
·W związku z powyższe\tlil dowiaduje- Piotrkowskiej 150. 

my się, l!e ~ na terenie Łodzi ma;ą być 

Prasa lwowska o Turystach. Polscy globlrottarzy Sensacyjna · spotkania 
łodzianki. Jest pełna uznania dla gry łodzian. . ,,. - w górach Atlasu. 

; - :~ L~, 20 lipca.' lżynioon igpWym ich i talk niełalweg-0 sta- P. Wiera Richterówna 
Zaró'wno fachowa jak i codzienn'1 nowiska dasygnowanfa sędz.1.ów- w rod.za-; Łódź. 20 l1iJpca. 

prasa .łwowska i.est peł:ia uznania . dh ju p. Ł~y. \V/obec scho~lz~cego, ~ boi:- Polska ekspe-dy_c}a globtm~1krów, contra p. Baumgarten. 
gry mistrza Łodzi przeciw Hasmone1 u- ka sę.dz1ego przybrała pu;b. hczno-sc grnz- która w roku ubtlieg!ym wyruszyla w po I L' ..1' 20 1,ll· „ 
bi ł · · d · j! p· · ,,_ T 1 1 r k · · o~z. t pca . 
. • eg e1 ID;e ·z1e1m. ierwszego 1;Ji po dl~- ną pos~awę. Y: ~ prasa wpws a. dróż ll'acf\'O~o śwtla·h:~, zn~Jiduj~ się, 'Ye.- Wi-e~kii- maędzynair·odowy tmuni,ej ten· 

gim c~as1e .występu w~ Lwowie ,oczeki- Ze swei _str-ony dod~my, ż;. według dltug -otrzymanych osrtat'l1'J? w1adiomo~c~. ni·sowy 0 miis.trzos·tW-O Loidtzii. ZPS:fwniiie rc.,­
waio:o z za,mteresowaniem, , bow1e!11 <?d zeb.ranych przez nas w1aidomosc1, na ??~ w !lórach At~asu .afryłca~~kiego, · koło zegrany w dmu ~ wrneśniiią. Ty:mczasem 
wyniku zależał układ tahell, w rt0w. m~ Wvr7lsze zawody wyznac7onv był sedz1a Chtffa Ost·"'"·11i1·a "'1a·d1om·o·sc 11•ade·szta z · ń"" di " · · cLo • sł · · k · k · k · ,- • ~ J- ' • -a~ · "" ' ' prace przygv~owawcze o ·uu·r.meJU \Ą. 

nio. ei Ja .1 na p-ocqt u - ~rup1e on p. Prze\".orski, odnośne zawiadomienie Wąwozu Maił.p, g<l1z.ie h<ł!roerze p1CJ1lscy l „ S d ac . irz otowawcz •1 
cowel). Debiut Turystow --;- pisze ~ra~a jednakowoż zostało mu zbyt późno do- zwi·edzili wspani.ate mauzoleum król'Jw P~ rn. ą ząc z pr P. yg • yc: ' 
łwows~a .-- wypadł udam~e1 łto.dJuam~ ręczone, wobec czego w ostatniej chwiili mauryta.Iiskich z drugjego \Vfoku przed m3ęd~ynaro.dowy ł!lftlJlej .O mistrzost-w.o 
~ SJę ~. ~~ym, & zastąpiono go p. La'bą. (E} Chrys-tusem. (E). Lodzi be.~1e największą imprezą tenm-

. szybkim sflalrae, d:>brel) technice 1 precy- sową krmu. . . 
· ~' ~ej ~ naiJ>adu, któreM . ,Obok :vszystkl1ich, najlepszych, tenin:1-

J!O najlepszą częścią była trójka śrlodk.o- s.~tow krawwycll, !kttórz.v_ IP'O uk?nc~e111:u 

~ W pomocy, oho~ słarbego Hinza, •1•strzostwo ti„odz1• \V, strzelan1•u m1,~trzostw sw~cl~ olk1rę!'ow maodu;ą s:ę 
grdi ibez zarzUłt'll: Wieliszek .i Kuilawiak l'I U . dz1s w zu1aJkomnte•J forrn'le, zap:r:0s,zo!1'e są 
.w obronie doskonały Kwbik, podobni~ na_jitęższ,e r:~!kli.eiy z~ainlitc~:e, z Ni1e-
L~ na bramce bez ·zarzutu. odbędzie się w strzelnicy Ł. K. s. tmeic, AuistJlli, Czei~h a Wę~er . 

. Odnośnie oso:by sędzie.go, prasa ł1wow Ro1zegram.~ w l)li1erw~.zyie11 d!ntach ifi'P-
·ska pi$ze: „Zawod)'.' po.d koniec przy.bra- W roku u-biegłym po wybudowaniu mistrzostw ŁKS. kierownictwo strzelni- ca.w ~rakow:ue sipo~c.a.'11i!le, miiistrzyni Pol-, 

· ły charakter zao,gmony z winy sędzie.go wspaniałej olimpijskiej strzelnky 50 mtr. ,cy, zwróci się do klubów sportowych, ski Wiery ~tchterowny Z panią Baum•, 
p. ł.aiby. Za12ąd PoL Koił. Sędz., które.'. na boisku ŁKS. oraz rozegraniu mistrzo~ celem delegowania swych członków nl:l garten z B~dapeszt~ o mJ1s:tr~stwo Kra­
m.u sp!!)Sób sędri~ama p. La'by ~owinie.n stwa strzeleckiego przez ŁKS., które zdu 

1
. zawody o mistrrostwo Łodzi, które odbę 'k~wa. zako'.1CZY_'f.O się kl7ską 111liie?:'Y~01„ 

być tZ:DaD.y, ~ t~o z nl!ewfa~o- był p. Kortdasz, miało odibył się mistrzo clą się najprawid.opodohniei w pierwszych wane,J ł·o'.d·z~nki. nad kt·orą vy~_g1ierłiro. g6-
mych plTIJJ"~ w daJszym clągu wyzna- stwo strzeleckie Łodzi. Je-dn.ak wskutek dniach września. r<;>waila h .tyilko Vvrytrzyi1!1atos·01:a. Spotlka­
QZ&,. Podyktowanie nutu kiarne~ bez braku sekcji strzeleckich w poszczegó1- Obecnie poszczególne kluby muszą n~eyowy.:sze byrt·o natJlCl!'~a:wsz:em '?'rur 
J~wiek UZ2Sa'dniemia mia d:w.ie mi- nych klubach sportowych, które pru- w jaknaikrótszym czasie. rozegrać mi- ue1u ki:ak?wsknm. J~k &I;ę d1ow1la~3emy, 
·nuty ~ kiońcem a.Wodów, w dodat- wa.żnie Z<l;jmują si-ę piłką nożną a nonit strzostwa własne, celem wyedirninowa- 0Jbędz111e s :ę w t~dq:1, w rarrnaich ma~zy-
ku. przy stanie r~misowym, sięga pq.za nazwę klubów sportowych, mistrzostwa. nia mistrzów na rok 1927. narodowego iurmeJU 
!tam,y zwyczajnej ign.oę.iancji s~zi{awskiej, tego nie rozegrano. StrzeLnica ŁKS. czynna jest przez ca rewanż powytszych zawodniczek 
dlałiego też P. K. S. uozyni do:b11ZĄ skoro Obecnie dowiadujemy się, .że w roku} ły dzień. Broń na miejscu. którv bezwątl)iiernia s·tamiowi,ć bę;d!zie don 
.: rp,..tpści •będzie utrudniać dru~ bie1Zą.cyn1 nieziwłocznie po roze~tan:-u - · . wydarzeń s1p()lrtu teumisowego _ Łoidzj. -- ~- -...;:,,... . ~.......- --- ---



Str 8 

V 
w rola[b uHwnnh: 

f XPRES~ WIECZORNY 

Wiem i ~wu~o~linny pro~ram I 
i) ~~~~:~;~~~c• WLADYSL W LIN 

wypowie: 1) Ćwiczenie ucznia p. t.: „Stworzenie Łodzi" 2) Odczyt pana Ajwajzona. 

1) NIUTA BOLSKA wodew;tistka teatru L , „Nowości• w Warszawie 
, d. . . I) „Boston• słowa Własta, muz Lehara, 2) "Graj cyganie. słowa Tura. muz. Laszty, 

O sp1ewa. 3) „Pan źle to robi" słowa Salimy, muz. Hoffmana, 

}) W ACLA W ZDANOWICZ 
artysta teatru „Nowośc1° i „Qui pro Quo" w Warszawie odśpiewa: 

1) .Dobry wieczór" muz, Haslera, 2) "Psia krew co za nogi" muz. Boczkowskiego. 
3) ,Lalka szczęścia" słowa Tura, muz, Haslera. 

u ,,Czy wolno zdradzać męża?'' 
:J<~~~"o ... AN•u Zdanowicza i Bolsklej. 

' 
5j W PR :>GRAMIE KINEMATOQRAFICZMYM: ~ • ,,_„ • • ..... _ ~, • '' „ ~ ~,,, . .... . . :;f' „t ' ' ' 

J -TA Z O N A 
Pikantna i drastyczna historja poskro-
mionej złośnicy, kobiety a la .garcon• 
która żyła z mętem w separacjl od 
- - - stola l łota. - - -

Pi!~~~~~a Virginia Valli, b~~~!f!dŃ~~:!u Pal O'Malley 
• _, · ' ' • • ' .,--:. ,-;,"ł-' ... < ~' ' • • ~ ' ',). ' • l~ ' •• 

Początek przedstawień kinematograficznych o godz. 6, występów o 8 i 10 

SPLE DID 
Dzil i dni nastepnycb. Wielki uodwóinJ dwuuodzinnJ urogram. 

Nowy rozkład jazdy 
pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor· 

, ców łódzkich. 

Z dniem 15 maja obowłązu}e następu- 8.00 „ P~·a 
jący roxktad jazdy pooiągów przyjeż- 8,10 " Koluszek 
dżających i odjeżdżających z dworców 9.03 „ Kutna 

1). KWIAUARKA l ttf A'll~ 
łódzldlch: 12,57 " PoznaJl.lQa 

DWORZEC P ABRYCZNY. 12,04 „ Bedim. Paryża (luks). 
Odjazd. ' 13.15 " Warszawy z Łodi7J 

W 13.47 „ " 
1,40 do anza'WY . lA 10 K t 

W ~ ~. " una 
7,50 „ CM"S'Za'WY J:IUOł'• 15.25 „ Lwowa przez Skairżysko 

(Kiedy Włoszka kocha„.) 
Dramat tyciowy w 10 aktach. 

Dzieje młodej, pięknej dziewczyny pozbawionej opieki 
rodziców, rzuconej na pastwę losu, 

ofiary starego lowelasa. 

~!~!~~::"~ MADGE BELLAMY, 
która na konkursie najpięknięjszych oczu w Kalifornji 

zdobyła pierwszą nagrodę. 
Film powy~szy oparą, na świetnym scenarjuszq. 
Błyskotliwa reżyserja. .-.... Koncertowa gra. 

Pierwszorzędne typy. 

2 !!*~~!!!!!!!!!!!! 

nIBTRUD O 
l~~I A[ IUf M.„ 
wyśmienita szampańska farsa 

z Hansem PłłEREłtDDRfEP1. 
Osiem alłt.Sw nieustannego śmiechu do rozpuku. 

W* 

Początek seansów o g. 6 po poi. 

LECZNICA Dr. med. IN..•-"""-~"'·~~ Dr. 'Jlfn•n„~1n.~ 

9.05 „ Koluszek . 16.40 „ Sieradza (w święta) 
9,30 " Tarnobrzega przez Galk. 18 35 o „_ , " SiaOWa . 

10.35 •' Koluszek 19.13 " Warszawy (luks. w ponieą„„ 
11.50 „ „ (WarS'Za'WyJ • środy i piąt.la' 
14.25 „ ~arszawy 19,38 „ Łowicza 
15,20 „ " 20,15 " Kutna (Gdańska) 
16.25 „ CzestochowY 20.35 „ Krakowa P"rzez R'ikri.OinY: · 
18.05 „ Koluszek 21.58 „ Poznarnia 
18,55 •• Warszawy ((pK.rzysp.) ') 23.14 „ Be1rlii:na, Paryża (po8'} 
19.10 „ Skarżyska amienneJ 2~ 58 K tn 

W ~ " U L 20,10 " arsuiwy 
2345 " Koluszek Przyjazd. 

Przyjazd. 1.46 z Warszawy 
1.55 z Koluszek 2.59 •• Ostrowa 
4,40 „ Warszawy, 6.33 „ Paryża, Berlina (posp.) 
7,21 ,, Koluszek 6.38 „ Krakowa 
S,15 „ „ 6.59 „ Poznan1a 
9.35 „ Częstochowy 7.43 „ Łowicza 

10,40 „ Wan:szawy 8.43 „ Kutna 
12,35 „ Koluszek . 8.53 „ Ostrowa 
13.25 „ Skairżyska '(Kamiennej} 10.39 „ Warszawy 
14,40 •• Warrsrawy 10,40" Lwowa 

1
16,33 „ Warszawy 11.56 „ \Varszawy (luks. pon. srod. piątJ 
19,55 „ Tarnobrzeg~ 12.44 „ ,, 

1

20,25 „ Kolusz,ek 13.32 ., Poz.nania 
22,15 „ Koluszek 13.45 „ Kutna 
22.45 „ \Varszawy {posp) 18.05 „ Koluszek 
23.20 „ Koluszek 18.40 „ Poznanfa 

DWORZEC KALISKt 19.05 „ Paryża, Berli1t1a (luks) 
Odjazd. 20.13 „ Kutna 

2.01 do OstTowa 121.43 „ Warszawy 
3.14 „ WairszawY 22.05 „ Kutna 
6.41 , •• Warszaw;-' '~~) 22.10 „ Si1eradza (w sob. i ~w.) 
7,14 „ „ 23.06 „ WaTSZawy (posp.) , ............... „.„ •••• „„.„ 
~~~~ Hł,Sl!!!.~ !:~:~~~oh~~-

1 I dany na 3 weble: 
- ,.. Rozmaite . 1) weksel pt 4J7 

.... ·• J na sume :d. 45 
· --- 2) weksel · pł. 1217 

lekarzy specjalistów I gabinet denty. L11b1"" pz ~.lew~ow·l[l lekarz -dlenti!irs.ra - styczny przy Górnym Rynku, - U 1 

PiotrkowGka 294, tel. 22·89 f H 
przy przystanku tramw. pab)anlckich) Ceglelniana 43 Chor, skórne we.. n1 nml[l K ISZE 

Zgubiono świadec na sumę 100 zł. 
two dojrzałości 3) weksel pł. 1217 

wydane dla Kazi- na su?1ę 100 zł. 
mierza-Stcnisława wszystkie płatne 'W 
Turskiecro absol- Bydgoszczy. Niniej 

wenta Gf'm'n. A. Zi- szy kwit uniewaź· 
mowskiego w to- niam. 

przyjmuje chorych w chorobach ws,zyst- Tel. 41-32. nerycrnel płcfowe • U U fj 
kich specjalności od g. 10 rano do · 6-ej Choroby skórn Konstantynowska 1Z . 
po pot. Szczepienie ospy, analizy (mci~ . O, .we 'Tel. 55_52 • przy1muje w 1.ecz-
czu. kału, krwi, plwocin etc,) operacje BłfYC?ni! lffillCZDPIClDWP. Pr · . d 9 l nicy przy Ul. Prntr. 

DO REKL~M GAZETOWYCH 
CENNIKOW PROSPEKTÓW 
l dJetia fotografkzne dld celow reprodukc.'jf 
RYSUNKI, projeKty. reKlamowe 
i wycawnicze wykonywa 

dzi i dwa odpisy -----­
tegoż. Gorąco pro- sprzedam sklep 

r 

opatrunki. Leczenie sztucz- . zJ'~; Dl - kow~ldej 29.t 
Porada 3 złote, Wizyty na mieście nym . słońcem wy. 

1 0 
od 4 ·_ sa pań codziennie od rrod 

• zynowem. . ' ~ 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele Przyjmuje od Dla . nrezamożnych 2-7 wiecz. 

R„BOAKENHAGEN 
&ÓDŻ„ Piotrkowska100,Je

7
1.11-7\ 

szę uczciwego zna- spotywczy z po 
lazc~ papiery :nie koiem i kuchnią, UL · 
przedstawiające tad Kilińskiego 55. 

świetlne. Naświetl:inia lampą kwarCO· g 8 do IO r ceny lecznic, ~~~('h~~ 
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony • · ano ft.-.S.ftftft~ 

ztote, platynowe i mosty. od 5-8 w . . :s.tM·~XX:X · 
W niedziele i święta do godz 2 po poł ~...+. ~ 

- . ~ nei wartości dla ni -----• 
kogo próct właści· yanio na wypłatę 

łfł@łł&>&@o•"a8NGONHHNMGS80eeHMe .:iela zwrócić za wy obuwie Piotr­
~ 'W~C l!r~!~!~Ur~r~rr;::.'ll![~(~f\. nagrodzeniem. Gra- kowska 87, w po­
-..l.~U""'U'dU"-idU"-dU~U~U~U\&11.,;I bo wa 32 dwóm!. 3-e wejŚ<:ie 

-1 
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